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POZNAN, 12 grudnia.
{Telegram ktitcia Bismarcka ilo Manciniego. — Gambetta do- 
snaje poraiki i korzy się prted senatem. — Adres komisyi 

senatu rumuńskiego na moicę (ronoio<(.)
Już to panowie Depretis i Manciui nie mają szczę­

ścia w swój akcyi zagranicznej. Podróż króla Hunibertu 
do Wiednia uie tylko nie przyniosła spodziewanego 
skutku — aliansu z monarchią austryacko-węgierską, 
ale nadto, co gorsza, zniewoliła rukuskioh mężów stanu 
do oświadczeń, które i dla gabinetu dwóch tych panów, 
jak i dla samych Włoch wcale nie były pochlebuemi, 
tak, że późuiój trzeba iin było w pomoc przychodzić 
i bronić wobec Izby’ i kraju. Hrabia Audrassy
i p. Kallay, choć pozornie byli zniewoleni zmodyfikować 
ostrość słów swoich, tak samo i ks. Bismarck pospioszył 
na odsiecz koledze swemu miuisteryalnemu, ażeby mu 
nie utrudniać jego stanowiska i jako tako osłodzić 
swą opinią o zgubnych dla dynastyi sabaudzkićj 
agitacyach ropublikanizmu włoskiego, który za rzą­
dów pp. Depretisa i Manciniego tak się rozwielmo- 
żnil, iż nawet w Berlinie dojrzano w nim niebezpie­
cznego dla Wioch i Europy wroga. Kanclerz niemiecki 
wysyła tedy za pośrednictwem ambasadora niemieckie­
go, p. Keudela, do Manciniego telegram, w którym 
z wielką kurtoazyą dziękuje mu za komentarz oświadozeń, 
jakie był poczyni! w parlamencie niemieckim, mówiąc 
o liberalizmie włoskim. P. Maucini, wielce uszczęśli­
wiony z tej pomocy, zjawił się w piątek w Izbie 
i kiedy podczas obrad nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych wystąpił deput. Crispi z nową 
interpelacyą, zabrał glos i zawiadomiwszy Izbę o otrzy­
manym od księcia Bismarcka telegramie, tłumaczy! na 
swój sposób treść jego, mianowicie, że książę kanclerz 
godzi się calkićra na wyjaśnienie, jakie był dal Man­
cini w środowej swój mowie do słów kanclerza, i do­
dał od siebie, iż nie należy wątpić o przyjaznych księcia 
Bismarcka uczuciach i zamiarach tak względem Wioch, 
jak tóż o szczerości życzeń jego dla dostojnćj dynastyi 
sabaudzkićj, która z domem cesarskim tak ściśle jest 
połączona. W końcu wyraził Mancini nadzieję, że Włosi, 
kiedy już wszelka niepotrzebna ustała dyskusya w Izbio, 
i w kraju’, połączą się wszyscy jak jeden mąż w uczu 
ciach sympatyi i .przyjaźni dla Niemiec, jako nie 
mnićj i w uczuciach spokojnego zaufania i szacunku 
dla wielkiej mądrości i wielkoduszności dostojnego męża 
stanu, który stoi na czele rządu niemieckiego. — Książę 
Bismarck, jak widzimy, nie cola w telegramie swym 
sądu, jaki był wydal o republikanizmie włoskim; a mi­
mo to p. Mancini tak rozumny wygłasza panegiryk dla 
księcia kanclerza. Dla czego? Włoski minister spraw 
zagranicznych obfitością słów chce zatrzeć porażkę swą, 
i pokazać Włochom, że nie wszystko jeszcze stracone, 
kiedy tak wielki mąż stanu, jak książę Bismarck, za­
szczyca go swem pismem i chwali bystrość i przenikli­
wość jego rozumu dyplomatycznego. P. Mancini buduje 
jednak wszystko na nadziei — każę Włochom w spo- 
kojnćm zaufaniu liczyć na wielką mądrość i wielkodu­
szność kierownika nawy niemieckiój. Te to nadzieje nie 
świadczą o wielkiej bystrości ministra włoskiego, 
który przecież wiedzieć powinien, że w polityce, przy 
zawięzywaniu aliansów małćj bardzo wagi są sympatye 
i przyjaźń, a decydującym jest obrachunek: realna siła 
i rękojmie tej siły. A czy Wiochy dać mogą te rękoj­
mie? Chwilowo żadnćj.

Czwartkowe obrady francuskiej Izby deputowanych 
nad projektem o kredycie dla nowo utworzyć się mają­
cych dwóch ministerstw nie jednę ciekawą przedsta­
wiają stronę, a w pierwszym rzędzie wykazują nie małą 
klęskę, jaką poniósł na tern posiedzeniu Gambetta. 
Izba uchwaliła wprawdzie, jakeśmy w sobotę donosili, 
żądany kredyt 380 głosami przeciw 103, ale prezes 
gabinetu nie zawdzięcza tego własnym wywodom, jedno 
tylko zachowaniu się członków wydziału, który projekt 
ten rozstrząsał. Referent wydziału, p. Ribot, oświad­
czył, że wydział z tego jedynie względu godzi się na 
kredyt, ażeby nowemu gabinetowi nie robić trudności, 
ale żo na przyszłość życzy sobie, iżby prawa ciała pra­
wodawczego były szanowane. Oświadczam niniejszćm 
— tek mówił Ribot wśród oklasków Izby — że ta 
kreacya nowych ministerstw wchodzi w zakres kompe- 
tencyi i praw legislatury. Gabinet bez sankcyi 
ciała prawodawczego nie ma prawa tworzyć ani 
nowych gmin, ani nowych podprefektur, a jak­
żeby mógł samowładnie nowych mianować ministrów lub 
istniejących usuwać? W r. 1878 mieliśmy prezesa 
komisyi budżetowej (był nim wonczas Gambetta), który 
bardzo pilnie przestrzegał przywilejów i praw, przysłu­
gujących parlamentowi, a dziś jako prezes gabinetu robi 
nam zarzut, jakobyśmy ograniczali prerogatywy władzy 

. wykouawczćj.“ Argumenta, jak e przywodził mówca, tak 
byłyjprzekonywającemi, że Gambetta nie mógł ich odeprzeć, 
i tylko ironią usiłował zamaskować swą porażkę i osła­
bić ich wpływ. Korespondent K oe 1 ni s ch e Z tg. 
opowiada, że Gambetta tę samą odegrał rolę, co da- 
wnićj w Belleville, kiedy kandydował jako poseł — bił 
pięścią w mównicę, używał nieprzyzwoitych wyrazów, 
wreszcie blady, trzęsąc się od złości, opuścił salę po­
siedzeń. Większość deputowanych otoczyła wieńcem p. 
Ribot i dziękowała mu za okazaną odwagę cywilną. — 
Tak tedy francuska Izba deputowanych pokazała Gam- 
becie, że nie myśli pójść w jego służbę i być bezwie- 
dniem narzędziem jego dyktatorskich zachcianek.

Ta to porażka była zapewnie powodem, że prezes 
ministerstwa podczas sobotnich obrad senatu bardzo 
pojednawczo występował, choć i tutaj mowa księ­
cia Broglie zapalić go mogła gniewem. Senat na tćm

posiedzeniu uchwalił żądany kredyt na wynagrodzenie 
tym rodzinom, których członkowie ponieśli śmierć w 
dniu 2 grudnia podczas zamachu stanu. Kiedy przy­
szedł pod dyskusyą projekt rządowy, domagający się 
kredytu ua opędzenie kosztów wyprawy tunetańskićj, 
zabrał glos książę Broglie i przy pomniał te wszystkie 
groźby, za pomocą których myśli rząd zastraszyć senat 
i skłoni go do rewizji konstytucyi, a które nie są ni- 
czóm więcćj, jak żądaniem, ażeby senat spełnił ua so­
bie samobójstwo. W dalszym ciągu swój mowy przy­
znał ks. Broglie, że odpowiedzialność za wyprawę tu- 
uetańską spada najdawniejszy gabinet i zażądał od obe­
cnego ministerstwa wyjaśnienia co do przyszłój orgair- 
zacyi okupacyi tunetańskićj. Mówca wskazał dalćj na 
trudności, jakie przedstawia sąsiedztwo Trypolisu, gdzie 
panuje Turcya, i przypomniał słowa dawnego ministra 
spraw zagranicznych, p. Moustier ; „Gdyby Tunis nie 
egzystował, należałoby go stworzyć.“ W końcu wyraził 
książę Broglie przekonanie, że traktat zawarty w Bardo 
może być zmieniony i zawezwał rząd, aby kwestyi tój 
nie oddawał pod rozstrzygnięcie parlamentu. Gambetta, 
ujęty widocznie pojednawczą mową księcia, nie szczę­
dził pochwał parlamentowi, zakonstatował wysokie zna­
czenie i stanowisko, jakie zajmuje to ciało prawodawcze 
w republice, uznawał konieczność bytu pierwszój izby 
i twierdził, że pragnie gorąco jćj wzmocnienia (oklaski). 
Następnie oświadczył, że nie solidaryzuje się z byłym 
gabinetem, zapowiedział, że w przyszłości przedłoży pro­
jektu do ustaw w sprawie Tunisu, skoro tylko nastąpi 
tam spokój, którego rychło spodziewać się można. Co 
się tyczy dyplomatycznćj strony tćj kwestyi, wyraził 
Gambetta nadzieję, że rządy zagraniczne nie będą ro­
biły trudności i że AHglia uznała już traktat zawarty 
w Bardo. Dalćj wyraził prezes gabinetu przekonanie, 
iż na tćj drodze będzie można sprawę tę z Włochami 
załatwić i dodał, że państwom zagranicznym znanóm jest 
serdeczne usposobienie Francyi ku Włochom. Gam­
betta podał straty, jakie poniosła armia francuzka 
w Tunisie, na 1100 zabitych i zamknął mowę swą 
oświadczeniem, że traktat zobowięzuje Francyą aż do 
dnia tego, w którym będzie mogła honorowy wynaleść 
środek i dowieść bejowi, że nie myśli łamać traktatu, 
ale sumiennie dopełni zawartych w nim postanowień. 
Wyraził wreszcie przekonanie, że Tunis może być 
reorganizowany bez odebrania mu niepodległości. 
Pomiędzy innymi zabrał także głos Buffet i dowodził, 
jak konieczną jest kontrola nad rozchodami, parlament 
bowiem me posiadając tćj władzy finansowej, nie może 
mieć i powagi politycznćj. Buffet stawił z tego powodu 
wniosek tćj treści, aby parlamentowi zapewnioną była 
skuteczua kontrola. Po odpowiedzi ze strony ministra 
finansów senat odrzucił wniosek Buffeta 170 głosami 
przeciw 95. Dalsze obrady w senacie toczą się w dniu 
dzisiejszym.

Nowy minister austryacki spraw zagranicznych 
przyjmował w dniu wczorajszym urzędników swego wy­
działu, i odpowiadając na mowę powitalną p. Kallaya, 
położył na to przycisk, że znanóm mu jest dobrze wiel­
kie i trudne zadanie, jakie ma do spełnienia, zwłaszcza, 
że obejmuje urząd po tak znakomitym mężu stanu, 
jakim był bar. Haymerle. Hr. Kalnoky oświadczył da­
lej, że liczy na wierną pomoc tak znakomitego ciała 
urzędniczego i że starać się będzie usilnie, utrzymywać 
i pielęgnować tego ducha, jaki dotąd panował w tym 
wydziale, i energicznie prowadzić jego interesa.

Telegram z Bukaresztu podaje nam treść adresu, 
jaki ułożyła komisya senatu w odpowiedzi na mowę 
tronową. Ustęp adresu dotyczący żeglugi na Dunaju 
tak brzmi: „Senat wyraża zadowolenie, że rząd ru­
muński tak godnie reprezentuje i tak stanowczo stawa 
w obronie praw i interesów kraju w kwestyi żeglugi na 
Dunaju, która z politycznym i ekonomicznym rozwojem 
Rumunii tak ściśle jest połączona. Senat ma tę nie­
ograniczoną ufność, że jeżeli rząd i nadal postępować 
będzie zgodnie z uczuciami narodu, zdoła pomyślnie 
uregulować tę kwestyą, i w ten sposób odpowiedzieć 
prawowitym oczekiwaniom ludu rumuńskiego.“ — Adres 
komisyi senatu ma być zachętą i bodźcem dla korony 
i jćj doradzców, ażeby ani na krok nie ustępowali 
w obec żądań monarchii austryackićj. Czy ten szowi­
nizm polityków rumuńskich na co się przyda, rychło 
się dowiemy.

Kto winien? — centrum.
Po kilkodniowćm milczeniu umieściła Nordd 

AllgemeineZtg z dnia 11 grudnia nowy artykuł 
przeciw centrum, a to z powodu zdania, wypowiedzia­
nego w N a t i o u a 1 Z t g. Oto co pisze organ kan­
clerski :

Jedućm z główniejszych niedostatków naszój polityki 
jest ta okoliczność, że ci, którzy tak w parlamencie jak tćż 
i w prasie wpływają na publiczną opinią, nie ograniczają 
się na to, co dobrze znają, lecz na podstawie niepewnych 
domysłów i kombinacyi puszczają Bię na zupełnie sobie 
nieznane pole z taką pewnością, żo czytelnicy lub słucha­
cze muszą być przekonani, że owe orgaua wyrażają się 
z najzupełniejszą znajomością rzeczy.

Tak i National Ztg podaje pod tytułem „P a - 
pież a kanclerz“ artykuł, w którym znów rzekomo do­
wodzi, iż kanclerz stara się dostać Papieża w swe 
ręce, ponieważ go uważa „za pana i władzcę stronnictwa 
centrum.“

National Ztg zrobiła tutaj odkrycie, iż kanclerz 
w tym względzie Się myli, — podczas gdy de facto myli
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się National Ztg jeśli przypuszcza, że kanclerz jeszcze 
dzisiaj wierzy w zależność centrum od 1’apiofa, i w ogóle 
w zależność jego w kwestyacb kościelnych.

W każdej epoce walki kulturućj, a mianowicie od 
chwili rokowań kisyugskich z msgr. Masollą widać było, że 
intonoye Kurył rzymskiój są więcej pokojowo, ani­
żeli lntonoyo przywódzców centrum. Ilekroć nada­
rzały się widoki zbliżenia, zawsze zniweczone zostały przez 
sztuczne zwroty frakcyi ceutrum. I dla tego rząd zrzokł 
się od dawna nadzlol dojścia z przywódzcaiui centrum 
do porozumienia i do takich warunków, na któreby państwo 
zgodzić się mogło, — a po swych rokowaniach z Rzymem 
nie spodziewa się ani ostatecznego załatwienia kwestyi 
państwowo-kościelnćj, ani — gdyby się to udać miało — 
rozwiązania centrum, albo tóż choćby tylko zaniechania 
opozycyjnego stanowiska tćj frakcyi. Już nieje­
dnokrotnie wskazywano ua to, żo w czasie, kiedy Papież 
nio był z żadnego rządu tyle zadowolony co z rządu pru­
skiego, — w czasie od ogłoszonia konstytucyi do r. 1866,
— centrum, które wówczas nazywało się frakcyą Reichen- 
spergora, nio kiorowało się nigdy inną polityką, jak opozy­
cyjną, i nie szczędziło rządowi żadnćj trudności, jeżeli go 
tylko na jaką trudność narazić mogło. Ton fakt dowodzi 
dostatecznie, że choćbyśmy doszli do najzupełniejszego po­
koju z Papieżom, nio będziemy mieli pokoju z centrum — 
a gdyby to centrum zrzekło Się dzisiojszój swój formacyi, 
to z pewnością jedna jogo część dostałaby się konserwaty­
stom, druga, może w tój samój liczbie, różnym grupom li­
beralnym, — a reszta stałaby się znów czysto katolicką 
frakcyą Beichenspergera.

National Ztg myli się, jeżeli sądzi, że w tym 
względzie rząd pruski się łudzi — a to, co mówi o reak­
cyjnym kierunku zewnętrznój polityki niemieckiój — którą 
Niemcy rzekomo u innych ludów kompromitować się mają
— to polega zgoła na zupełnój nieznajomości politycznego 
położenia i na błędzie, w jakim tyle pism pozostaje dotąd 
ze względu na wiarogoduość każdój przez reporterów swych 
wymyślonój wiadomości.

Każda kombinacya, którą polityk fachowy w pierwszój 
chwili za fantastyczną uznać musi — a którą jakikolwiek 
zagraniczny Blowitz z Francyi, Anglii albo z Włoch w świat 
puści, podtrzymywana bywa z upodobaniem całe tygodnie 
w pismach naszych tak bardzo w wiadomości ubogich, głó­
wnie dla tego, aby łamy pisma zapełniać.

( jeżeli Tribiiue skarży się na to, że celów rządu 
w polityce kośeielno-politycznój zrozumieć nio można — 
to i ta skarga, gdyby była uzasadniona, nie powinnaby 
poważnym pismom dawać powodu do zaludniania owój dziedziny, 
która dla nich jest zamknięta, utworami swój fantazyi. 
Atoli skarga dziennika T r i b u n e nie jest uzasadniona. 
Rządowa polityka w Sprawie kośeielno-politycznój wyjaśnio­
na została najwyraźniój przy rozprawach nad ustawą lipco­
wą w roku zeszłym — a taką, jaką była wówczas, jest 
jeszczo także i dzisiaj. W krótkich słowach można ją tak 
streścić:

Rząd gotów jest wszystkim katolickim 
Prusakom zrobić to wszystkie ustępstwa, które 
się z ustawami pogodzić dadzą, i żo starać się 
będzie szranki wzajemności, jakie zakreśliły usta­
wy (die durch die Gesetze gozogone Schranke 
eines Entgogenkommens) przez projekta do ustaw 

; przedłożone Izbom rozszerzyć o tyle, o ile to 
da się pogodzić z bezpieczeństwem i 
niezależnością państwa.

Ten zamiar istnieje, a w zamian za zadokumentowane 
w nim ojcowskie intencje monarchy nie żądaliśmy ani nie 
spodziewaliśmy się żadnćj politycznćj ani kościelnój rokora- 
pensacyi od Stolicy rzymskiój, ani tóż od jój rzekomych 
parlamentarnych organów.

Taka polityka jest dla pism naszych, potrzebujących 
sensacyjnych wiadomości, zanadto domorosłą i prostą, iżby 
się na nią godzić miały. Potrzeba delikatniejszych i wy- 
żój skomplikowanych kombinacyi, któreby miały więcćj dy­
plomatyczną fizyognomią, które jednak wprowadzają w błąd 
czytelników, jeżeli się je nieprawnie, z miną dobrze po­
informowanego człowieka przedstawia.

1) Nauka dana prasie berlińskiej jest wcale nie zła. 
Byłoby tylko rzeczą pożądaną, aby i N o r d d. A11 g.
Z t g do niój się zastósowała, wziąwszy ją sobie do serca 
i nie wydawała z miną najwytrawniejszego znawcy wy­
roków w sprawach kościelnych, których nie zna, i spra­
wach polskich, które tendencyjnie przekręca.

2) Ks. Bismarck przyznaje się w powyższym arty­
kule, że się pozbył błędnego zapatrywania, które jesz­
cze w kwietniu i maju roku zeszł. tak jaskrawo wystę­
powało w depeszach jego do księcia Reuss. Wówczas 
rozbiły się rokowania wiedeńskie dla tego, że Papież nie 
mógł skłonić centrum do zaniechania politycznćj opozy­
cji — czego kanclerz od msgr. Jacobiniego stanowczo 
się domagał; dziś, jak Nordd. Allgem. Ztg zape­
wnia, kanclerz pozbył się tćj iluzyi, i jeżeli dawnićj 
grzeszył zbytkiem wiary w wpływ Papieża na centrum, 
to teraz grzeszy jćj brakiem, gdyż według powyższego 
artykułu centrum nawet pod względem kościelnym 
w oczach ks. Bismarcka za niezawisłe uchodzi.

3) W artykule wyrażona jest ponownie z naciskiem 
życzliwość rządn dla katolickich Prusaków (ma zapewne 
znaczyć poddanych pruskich), ale tylko w granicach 
prawnych, a co najwięcćj na podstawie dyskrecyjnćj 
władzy. Daj Boże, ażeby ta życzliwość się utrzymała 
i aby rząd, przekonawszy się niebawem, iż władza dy- 
skrecyjna nie wystarcza, poddał ustawy majowe dokła- 
dnój rewizyi.

4) Artykuł stwierdza pokojowe inteneye Ojca św., 
co z przyjemnością zapisujemy. Te pokojowe inteneye 
doprowadziłyby do daleko pomyślniejszych rezultatów, 
gdyby ks. Bismarck trzymał się był zawsze ściśle w gra­
nicach kwestyi kościelnój, a nie mięszał z nią kwestyi

lub rozwiązauia 
miał się pozbyć 

w błąd wprowa- 
uio chcemy prze-

czysto politycznych, jak np. istnienia 
ceutrutn. Czy dzisiaj, kiody kanclerz 
owych złudzeń, któro go dawnićj 
Izaly, sprawa pójdzie gładziój, —
sądzać. ... .

5) Nasuwają nam się jednakże pewno w tej mie- 
rzo wątpliwości, a mianowicie początek artykułu Nord­
deutsch o Allgem. Ztg nio wróży nam pomyślne­
go rozwoju sprawy kośeielno-politycznój. Ks. Bismarck 
daje i w tym ostatnim artykule swego dziennika do 
zrozumienia, jak bardzo frakeya centrum jest mu me ua 
rękę i juk wielce nie lubi jćj przywódzców, a mianowi­
cie tych, którzy się nie dadzą wtłoczyć w ciasne pojęcie 
„katholischer Preusse.“

Zarzuty księcia względem centrum są zupełnie nie­
słuszne. Centrum zawsze objawiało jak największą go­
towość przyczynienia się ze swój strony do ukończenia 
wulki i zastósowauia się w sprawach kościelnych do wy­
roków Rzymu; równocześnie jednak zastrzegało solne 
jako frakeya polityczna zupełną niezależność. Na tern 
stanowisku Centrum pozostanie zawsze.

6) My Polacy nie możemy również być wtłoczeni 
w znamiona pojęcia „eifios katholischen Preusseu , o ile 
to pojęcie ma oznaczać charakter narodowy; jako pod­
dani pruscy uiamy jednakże prawo domagać się, abj siny 
w położeniu, w jakie nas wciągnięto, korzystać mogli 
z praw przyrodzonych, boskich, historycznych i uroczy­
ście natn zaprzysiężonych.

Rzekome „przesilenie“ Papieztwa.

Kościół katolicki nie przestaje nawet w chwfiach 
tak krvtvcznvch, jak obecna, zajmować umysłów ludzi, 
którzy względem niego najnieprzyjaźmej są usposobień..

tnich dniach do austryackiego lyrolu. naiskrai-
Pisma niemieckie od konserwatywnych donajskra 
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Kaymem I. ““d »M wbiiéj, naraionéji okolicą,
godzenie się byłoby i
w skutek szerzącego się ------- „ — e
niebezpieczeństwa — bardzo zbawienne, _ ¿e jednakże 
monarchia włoska nie jest zdolna chaotycznój opinii pu­
blicznej we Włoszech narzucie myśli zrzeczenia się 
Rzymu jako stolicy.

Pozostaje tedy druga ewentualni, tj. wyjazd Pa­
pieża z Rzymu, który mógłby tylko skierowany być 
w okolice niedalekie, pomiędzy ludność pobożną i do 
kraju katolickiego — słowem do Austryi.

Najciekawsze z tego artykułu są dwie myśli. Pier­
wsza ta, że mimo zapewnień rządu włoskiego, jakoby 
sprawa obrony Papieztwa była sprawą wewnętrzną 
Włoch — sprawa ta, skoroby Papież Rzym opuścił — 
stanie się kwestyą międzynarodową. Ponieważ wszy­
stkie niemal mocarstwa Europy mają w granicach swo­
ich katolickich poddanych, dla których wiary instytucya 
Papieztwa jest sprawą nadzwyczajnćj doniosłości, przeto 
wszystkie rządy sprawą tą zająćby się musiały — coby 
dla Włoch było nader niemiłą rzeczą. Drugą zaś jest 
myśl ta, że Post niejakoś stara się wmówić w czytel­
nika, że chwila obecna jest najwłaściwszą do uskute­
cznienia jednego lub drugiego: ugody z Włochami lub 
wyjazdu z Rzymu, i że od grudnia rb. datować się bę­
dzie wielki zwrot w dziejach Papieztwa.

Czy się w Rzymie zbliża tak szybko chwila roz­
strzygnięcia, nie wiemy, ale jesteśmy spokojni o losy 
Stolicy św. i Namiestnika Chrystusowego, który, czer­
piąc natchnienie z mądrości i miłosierdzia Bożego, naj- 
lepiój pokieruje łodzią Piotrową, nie zważając na względy 
i postronne interesa, powodujące niezawodnie inspirato­
rami takich pism, jak Post berlińska.

Wyjazd z Rzymu byłby krokiem ogromnój donio­
słości — i jeżeliby się Ojciec św. nań zdecydował — 
uczyniłby go chyba pod naciskiem najwyższćj konieczności

Mowa posła Kronawettera.
Wiedeń, 7 grudnia.

(===) Z dyskusyi Izby poselskićj nad wnioskiem le-

wolnodumstwa na nie mal



wicy o wypowiedzenie ministrowi Praźakowi nagany 
za obrazę niemieckich posłów z Czech warto podać w 
całości mowę z lewicy przeciwko lewioy, t j. mowę 
posła Konawettera, która w przekładzie z steno­
gramu brzmi, jak następuje:

Wys ka Iibo! Przez dwu kolegów, pp. SchOnerera i 
Fttrnkranza, je tem upowairiony do wyłuszczenia zgodnych 
zapatrywań naszych w sprawie, która nas w tój chwili 
zajmuje. W tym przeto zamiarze głos zabieram.

Mojóm zdaniem zawsze to rzecz trudna i niewłaściwa, 
ałeby stronnictwa, które w takióm względem siebie pozo- 
stają naprężeniu, jak w tój wysokiój Izbie, zasiadały jako 
sąd w sprawie wyrazów, których użył członek tój wysokiój 
Izby w bnrzliwój dyskusyi. Głosowanie nad_ zatrudniającą 
nas dziś sprawą pokaże, źe ludności słusznie trudno będzie 
dopatrzyć się czystego, objektywnego i jedynie rzeczą samą 
podyktowanego wyroku w rezultacie głosowania, w jaknn- 
bądź on wypadnie duchu; ludność przekona się, że gło­
sowanie, szczególniój jeśliby było imienne, czegobym w tym 
wypadku sobio życzył, wypadnie wedlo stronnictw. Fakt 
ton musi w spokojnym obserwatorze przynajmniój wzbudzić 
wątpliwość, ażali głosujący w głosowaniu powodowali się 
samą tylko spokojną i chłodną rozwagą. Mniemam, żo o 
wydarzeniach w parlamencie, który obraduje jawnie wobec 
tłumnie zapełnionój galeryi, z którogo czterech ścian każde 
słowo przez dzienniki dostajo się do najskromniejszej ohaty 
wsi uajodleglejszój, wyrokujo jako najwyższa i najmniój 
uprzedzona instancya cały lud austryacki. Lud austryacki 
jest tą ostatnią instancyą, która, zarówno, czy tu skaźemy 
czy nie skaźemy poBła czy ministra za jego wyrażenie, 
wyda wordykt ostatoczny i, zdaje mi się, wordykt takżo 
najsprawiedliwszy, a tego wyroku opinii publicznój nie 
zalteruje żadne orzeczenie, czy ono w tój wysokiój Izbic 
wypadnie tak, czy owak. Głosowanie nasze będzie miało 
wartość wtedy tylko, jeśli werdykt ludu austryackiego 
będzie zgodny z naszym sądem. Muiemam przeto, żo pod 
skrzydłami sądu opinii publicznój każdy poseł znajduje do­
stateczną osłonę przociw wszelkim zaczepkom na swojo 
czynności.

Dla tego ubolewam, że sprawie, o którą tu chodzi, 
nadano tak wielkio znaczenie. (Brawo I z prawicy; prote­
stują z lewicy.) Ubolewam, że — jakkolwiek nie przysłu­
guje mi tu żadna kompetencja, bo nie jestem prezesem —• 
nie zastósowano łagodniejszych cenzur, jakie nastręcza re­
gulamin przeciw eksaltacyom i eksageracyom, a które 
możo w tym wypadku byłyby były na swojóm miejscu.

Kozbiorę teraz to, co w ostatnią sobotę tu powiedzia­
no, aby uzasadnić nasze głosowanie. Idzie najprzód mowa 
posła Russa, a w niój jest ustęp taki (czyta): „Ten sy­
stem niweczenia (konfiskat) zainaugurowano przed rokiem 
skonfiskowaniem rezolucyi dwóch tysięcy mężów niemie­
ckich, pomiędzy którymi było więcój niż stu posłów. Gdy 
się zebreł karlsbadzki parteitag Niemców czeskich, 
skonfiskowano rezolucją jego nietylko w wszystkich pismach 
wiedeńskich, lecz i w samym Karlsbadzie i n natura. 
Podobnie stało się z odezwą, którą w tym roku posłowie nie­
mieccy z Pragi wystósowali do ludu niemieckiego w Cze­
chach.“ Na to odpowiedział pan minister: „Senatorowie, 
gdy w todze schodzą na targowisko, muszą pogodzić się 
z tóm, źe uważa się ich za prostych śmiertelników; a po­
słowie, którzy na dostojnóm stanowisku swóm powinni 
szczególniój w czasach politycznie burzliwych wszędzie roz­
powszechniać umiarkowanie, gdy sami stają się przestępca­
mi wobec ustaw — proszę, o tóm są właśnie wyroki są­
dowe — gdy posłowie ci może w chwilach wzburzenia za­
pominają, że nie są w Izbie poselskiój, a mowy ich nie są 
osłonione nietykalnością poselską, jak tutaj, i gdy przeciw 
tym wzburzonym Słowom sądy występują, ale nie wytaczają 
śledztwa subjektywnego, wtedy, panowie, możecie zmienić 
ustawę, ale dopóki ona istnieje, niechżeby ście właśnie z za­
niechania śledztwa subjektywnego przekonali się o szacunku 
rządu dla przekonań tych panów.“

Panowie! Nasamprzód jedno stwierdzę. Pojęcie obra­
zy, zdaje mi się, zawiera w sobie zarzut czynu hańbiącego 
(bardzo słusznie I z prawicy), a gdzie w mowie nie ma pre- 
sumcyi czynu hańbiącego, tam tóż, jak mniemam ja i dwaj 
kolodzy, którzy mnie upoważnili do przemawiania w ich 
imieniu, nie ma zarzutu czynu hańbiącego. A nietylko 
między prawnikami, lecz i między profanami umiejętności 
prawniczej uchodzi za rzecz powszechnie uznaną, że pojęcie 
czynu karygodnego a hańbiącego nie zawsze jest jedno i to 
samo. (Przeczą z lewicy). Są czyny karygodne, których

ktoś dopuścić się może, nie tracąc nic zgoła z swego ho­
noru; jest np. czyn karygodny, którego każdy dopuścić się 
musi, kto nie chce być wykluczonym dla niehonorowości 
z towarzystwa pewnych sfer. Przypominam pojedynki, 
przypominam, źe oficerowie, którym zarzucono, iż nie po-' 
pełnili czynu karygodnego, dla niehonorowości zniewoleni 
zostali przez kolegów do wystąpienia z armii jako niegodni 
należeć do stanu oficerskiego. Pojęcia „czyn hańbiący“ 
a „czyn karygodny“ są więc bardzo różne między sobą. 
A tak samo jak z pojedynkami, ma się rzecz z tak zwa- 
nemi przestępstwami i zbrodniami politycznemu Wiemy, 
że osoby, które za zbrodnie polityczne skazane były na 
śmierć, nietylko w Austryi, lecz i w innych państwach 
stali się najwyższymi doradzcami korony. (Bardzo trafnie | 
z prawicy). Gdyby zbrodnia polityczna skażona była pla­
mą hańby, byłoby po prostu niepodobieństwem osoby takie 
powoływać nawet na najwyższe w państwie stanowiska za­
ufania. (Bardzo słusznie!)

Trzeba więc i naszym wypadku zadać sobie pytanie: 
czyż posłom, chociażby im się zarzuciło, żo wykroczyli 
przeciw kodeksowi karnemu, przypisano zarazom czyn 
hańbiący? Odpowiadam, żo nie. Zarzucono im conaj- 
więcój przestępstwo lub zbrodnię polityczną, słowem wykro- 
czonio natury politycznój, publiczno - prawnój. A wszakże 
właśuio mężowie najwięcój honorowi, właśnie ci, którzy 
z największym zapałom 1 z największą odwagą objawiają 
swojo przekonania polityczne w czynnościach publicznych, 
są najczęściój ofiarami owych paragrafów naszego kodeksu 
karnege, które tak niejasno dofiniują zbrodnie polityczno, 
a tak ciężkie nakładają na mo kary.

Nio widzę tedy obrazy w zarzucie uczynionym przez 
pana ministra sprawiedliwości, bo nie widzę zarzutu czynu 
hańbiącego. (Brawo! z prawicy).

Pozwolę sobie jeszcze zwrócić uwagę na inną oko­
liczność. Każdy czyn karygodny ma dwie strony, obiekty­
wy i subjoktywną, fakt karygodny i subjoktywne przewi­
nienie. Może ktoś objoktywnio popełuić czyn karygodny, 
to jest możo uczynić wszystko, co kodeks karny określa 
jako czyn karygodny; uczynił to, wykroczył przociw usta­
wie ; alo między przestępcą wobec ustawy a winnym, który 
za przewinienie swe podlega karze, znów jest różnica. Mo­
żna wykroczyć przociw samój ustawie, ale nie potrzeba ztąd 
jeszcze być winnym w tym stopniu, który objektywne wy­
kroczenie przeciw ustawie czyni karygoduóm. (Wosolość 
na lewicy). Nie mogę tu zapuszczać się w teorye prawa 
karnego, przytoczę tylko, źe w starożytności przywięzywano 
główną wagę do objektywnego, przodmiotowego naruszenia 
ustawy, podczas gdy w nowożytnój teoryi prawa karnego 
momentem decydującym jest sposób i różny stopień sub:o- 
ktywnego zawinienia i od niego zawisła karygodność obje­
ktywnego naruszenia ustawy. Takiego eubjektywnego prze­
winienia nio zarzucono tóż posłom.

Pozwolę sob.e tóż małój wycieczki co do senatorów 
rzymskich. (Wesołość). Nie jestem w tój chwili tak hio- 
gły w bistoryi rzymskiój, jak szanowny preopinant, wiolom 
już zapomniał, czegom o tych rzeczach dawuiój uczyć się 
musiał. Ale jeżeli pan preopinant powiedział, że z sena­
torów rzymskich sam tylko Catilina i zwolennicy jego ze­
szli na targowisko, na f o r u m, a więc wszystkich, którzy 
czynią podobnio, spotyka zarzut, żo są figurami katylinar- 
neini, mnie twierdzenie to wydaje się niekoniecznie pra­
wdziwóm. Czytałem o senatorach rzymskich, że na ulicy 
niejednego się dopuszczali. (Wesołość). Nio samo tylko 
figury katylinarne. lecz za czasów cesarstwa cesarzowic, 
jak Neron i Domieyan z senatorami swymi zsiępowali na 
ulicę, obcowali z ludem i narażali się tóm samóm na 
ewentualności, które z takióin obcowaniem są połączone.

Jeśli powiedziano, że obrażonym posłom imputowane 
było „zstąpienie na ulicę“, ja w mowie ministra nie znaj­
duję owego pojęcia pogardliwości, które połączono z uży- 
tem przezeń wyrażeniem o „zstąpieniu na ulicę.“ Gdzie 
jest prawo stowarzyszania i zgromadzania się, tam nie 
uiożua powiedzieć, iżby każdy, kto po za tą wys. Izbą 
przemawia w innych zgromadzeniach publicznych, odby­
wających się w lokalu publicznym, już zstępował „na 
ulicę.“

Panowie, ja przemawiałem po lokalach publicznych, 
w których odbywały się zgromadzenia (wesołość na lewicy); 
a nawet i mój szanowny kolega, który jest sprawozdawcą 
mniejszości, znalazł się w tym samym lokalu zgromadze­
nia. Jeśli uczynią to inni także posłowie, a będzie o tom 
mowa, nie potrzeba jeszcze w takióm obcowaniu posłów

z ludnością dopatrywać się akcyi, któraby nosiła piętno 
tak pogardliwe, jakie zawarte jest w frazesie o zstępowa­
niu „na ulicę.“ Czegoś podobnego nie zarzucono tóż po­
słom w mowie ministra, który chciał tylko powiedzieć: je­
śli kto przedsiębierze publiczną czynność polityczną, cho­
ciażby był posłem, podlega jak każdy inny ustawie. A na­
wet nie powiedział pozytywnie, źe ktoś z posłów wykro­
czył przeciw ustawie, lecz tylko, źe gdy posłowie stają się 
przestępcami wobec ustaw, muszą pogodzić się z tóm, że 
się ich objektywnie — jakże to mam powiedzieć (weso­
łość) — że objektywne wykroczenia przeciw ustawie, na­
wet, gdy wychodzą od posłów, ulegają represji w ten spo­
sób, w jaki pozwalają obowiązujące jeszcze przepisy.

Że zaś rząd teraźniejszy ma władzę uczynienia tego, 
nie jego to wina; on odziedziczył tę władzę jako cenny 
i troskliwie strzeżony zabytek po rządzie stronnictwa lewicy. 
(Wesołość na prawicy.)

Jestem przokonany, że gdybyście wy, panowie, nie byli 
władzy postradali nigdy i zawsze pozostali byli u steru — 
pokazało się to z obrad uad zmianą ustawy drako *ój — 
rząd wasz nigdyby nie był na soryo pomyślał o zaprowa­
dzeniu zmiany w ustawie o postępowaniu subjektywnóra. 
Przypominam dziennikarstwo robotuicze i zgromadzenia lu­
dowo i stowarzyszeń. Nio było dziennika robotuiczego, 
któryby objektywnie i subjektywnio nie był prześladowany ; 
każdy numor pism tych świeci całerni stronnicami próżnemt 
z napisom: „skonfiskowano;“ prawie wszystkie stowarzysze­
nia Stanu czwartogo porozwięzywano, tak samo jak i teraz, 
a zgromadzonia ich zakazywano na zasadzie słynnego § 6.

Wówczas w Izbie, prócz ranio i kolegi SchOnerera 
i demokratów, nikt nio powstawał, ktoby sprawę zuiesieuia 
objektywnego postępowania przeciw drukom brał był ua 
soryo ku obronie obywatoli państwa. (Poseł Forregor: To 
kłamstwo!) To prawda! (Posoł Forroggor: Nio — to 
kłamstwo 1) Panie przowodniczący, poseł Forregor zarzuca 
mi kłamstwo, proszę o przyzwanie go do porządku. Wszy­
stko, com powiedział, jest prawdą. (Brawo! brawo ! i okla­
ski z prawicy.) Mogę dostarczyć całych pak dzienników 
robotniczych z czasu rządów stronnictwa liberalnego z ko­
lumnami z napisom: „skonfiskowano 1“ — a nie odezwał 
się wówczas przeciw temu prześladowaniu dziennikarstwa 
głos żaden, prócz naszego. Prawda, żo chodziło uaui o inue 
interesu a nie o wasze. Jest to niestety gorzka i smutua 
prawda. (Wielki hałas na lewicy.)

Wiceprezes: Słyszałem wołanie: „to kłamstwo!“ 
Niewiem, od kogo wyszło, ale tego pana, który to posłowi 
powiedział, muszę przyzwać do porządku.

Poseł Forcggor: Proszę o głos 1
Poseł Kronawetter: Nie skończyłem jeszczo; czy 

wolno mi mówić dalój ?
Wiceprezes: Proszę posła Krouawettora mówić

dalój.
Poseł Kronawetter: Trzeba zważyć także, że mamy 

nietylko § 58 regulaminu, lecz i praktykę dziesiątków lat 
w naszym parlamencie; a czy ton, w jakim się przemawia 
wśród rozpraw burzliwych, jest dozwolony, oceniać trzeba 
nietylko wedle regulaminu, lecz i wedlo praw zwyczajowych. 
A że i z ław poselskich bardzo często miotano ua przeci­
wników pociski niemmój jaskrawój treści od togo, o którym 
dziś zawyrokować mamy, zaczepioni zaś uie dobywali zaraz 
korda, tj. nie chwytali się § 58 regulaminu (bardzo słusznie! 
z prawicy), na dowód tego przytaczam tylko ów opizod, w 
którym emfatycznie na ministrów, którzy przecież także są 
posłami, zawołauo : „Precz z wami, burzyciele państwa 1“ 
(Huczne brawo! z prawicy).

Wszakżo to było wyrażenie nie mniój dosadne od tego, 
o któróm dziś rozprawiamy. Inny poseł na posiedzeniu w 
ostatnią sobotę mógł bezkarnie pozwolić sobio do współnój 
działalności rządu z założycielami Banku na austryackie 
kraje koronne z okoliczności koncesjonowania tói instytucji 
zastosować znany wiersz Heinego o wzajemnóm spotkaniu 
się w rynsztoku. Skoro wogólo w takióm przemawia się tu 
tonie, trudno pojąć, dla czogo właśnie tylko jedno wyraże- 
nio jest wyśrnbowywane do tak wielkiego znaczonia, zwłaszcza 
gdy się zważy, że ci panowie, którzy zaczepiali ministrów, 
mieli czas i sposobność wyuczyć się mów swoich na pamięć, 
podczas gdy zaczepieni musieli es abrupto odpowiadać. 
(Śmiechy na lewicy). W takiój tóż odpowiedzi wypowiedział 
pan mmistor Prażak swoje słowa. Już ono są w steno­
graficznym protokóle i za cały świat nie możnaby ich już 
z niogo wydobyć.

W interesie swobody słowa, którój w tój wys. Izbie

dotychczas wszystkie stronnictwa dla wszystkich przestrze­
gały, i wobec okoliczności, źe opinia publiczna, jak powie­
działem na wstępie, wydać może sąd więcój energiczny, sta­
nowczy i sprawiedliwy od Daszego, my trzej posłowie poczy­
tujemy zastósowanie § 58 i wypowiedzenie nagany za zby­
teczne. (Grzmotliwe oklaski i brawo! z prawicy; sykanie 
na lewicy i na galeryi).KORESPONBENCYE KURTO POZNARSKiSUS.

Warszawa, 3 grudnia.
(Unici. — Wypadki w dzień zaduszny. — Zajścia w Polano­

wie. — Grabież kozacka w Rogowie.) }
Jak Wam wiadomo, niezbyt dawno temu odwiedził 

Królestwo Pobiedonoscew, ober-prokurator przy synodzie 
a zatćm, jak to mówią, gruba figura. Był on w War­
szawie, Siedlcach, w Lublinie, widocznie tedy badał 
grunt po Unii. O czynnościaeh jego nic nie było sły­
chać, nikt się tóm nie interesował, i co prawda, nie 
interesuje i obecnie, nikt nie upatruje w tym przy- 
jeździe nic podejrzanego, a tymczasem rzecz się ma 
zupełnie przeciwnie. Pan Pobiedenoscew wdawał się w 
rozmowy z niektórymi Unitami „przywróconymi uałono 
kościoła prawosławnego“, i na zapytanie: jakiego są 
wyznania, odebrał od nich odpowiedź, już „byłego uni­
ckiego". Zastanowiło go to wielce, bo przecie Unii nie 
ma i nie było nigdy u nas w Królestwie! Dowiedział 
się przytćm jeszcze, że niektórzy z Unitów chodzą do 
kościołów katolickich. Otóż pan Pobiodenoscew po­
dzielił się swemi spostrzeżeniami z Leoncyuszem, pra­
wosławnym arcybiskupem warszawskim, i polecił mu 
przedsięwziąść odpowiednie środki dla ukrócenia złego. 
Leoncyusz natychmiast odniósł się do kuratora okręgu 
naukowego warszawskiego Apuchtina (a zapewne i do 
innych dygnitarzy, lecz o tóm nie wiem nic), donosząc mu 
o owych odkryciach Pobiedonoscewa, a zarazem prosząc 
o urządzenie nadzoru nad wszystkiemi Unitami i „na­
wróconymi“ z Unii, którzy uczęszczają do zakładów 
naukowych, ze szczególnćm jednak uwzględnieniem tych, 
którzy twierdzą, iż są „byłego unickiego" wyznania; 
przytem prosił zarazem o zdawanie mu peryodycznie 
raportów o zachowywaniu się pod względem religijnym 
uczącćj się młodzieży unickiój. Apuchtiu cyrkuiarzem 
swóm polecił wykonanie tego władzom naukowym. Ża­
łuję bardzo, iż nie udało mi się dostać kopii owego 
cykulurza, który, rozumie się, jest sekretnym, lecz do- , 
kladnie wiem o jego istnieniu, i wszystkie wyżej podane > 
fakta z niego są czerpane. Zaczęło się więc po za­
kładach naukowych pilnowanie młodzieży, a w niektó­
rych dyrektorzy wprost się pytali uczniów, do jakiego 
kościoła chodzą, gdzie się spowiadają itp. Jak się więc 
z tego pokazuje, nowe jeszcze gromy spadną zapewne 
na Unitów.

A teraz muszę się z czytelnikami podzielić wiado­
mością o wypadku, jaki miał tu u nas miejsce w dzień 
zaduszny. Pani Beuth, którój w 1879 r. zabito w cy­
tadeli warszawskiój syna, udała się w dzień ten na 
grób jego na cmentarzu powązkowskim, aby tam po­
modlić się za duszę zmarłego. Czyż mogła się spo­
dziewać, że matce nie wolno modlić się na grobie syna, 
jeśli nie uwiadomi o tóm wprzód policji? Nieprawdo­
podobne to było, a jednak okazało się prawdziwóm.
Gdy bowiem po zapaleniu na grobie lampek uklękła, 
aby prosić Boga za spokój duszy zabitego syna, spo­
strzegła zbliżającą się grupę, złożoną z kilku szpiegów 

, (czyli, wyrażając się grzeczuiój, ajentów tajnej policyi), 
żandarmów, polieyanta i oficera żandarmskiego. Jeden 
ze szpiegów zbliżył się do klęczącój, i powiedział jej, 
że ona klęczy nie na właściwym grobie, a gdy mu od­
powiedziała, iż on się właśnie myli, zapytał jej się, kto 
jój tu pozwolił palić lampki. Naturalnie usłyszał zapy­
tanie, jakim prawem śmie wtrącać się w nie swoje 
rzeczy. Odpowiedziawszy, iż ma do tego zupełne 
prawo, powrócił do oczekujących nań zdała towarzyszów 
i zaczął się z nimi naradzać. Tymczasem, owa narada, 
owo szepty zwróciły uwagę publiczności, licznie podów­
czas znajdującej się na cmentarzu, która zaczęła się 
gromadzić i przyglądać przebiegowi sprawy.

Rezultatem narady całej owój grupy szpiegów i 
żandarmów było zaaresztowanie pani Beuth, gdy po 
skończeniu modlitwy się oddalała. Odprowadzono are-

Pożar teatru w Wiedniu.
Po katastrofie nizzeńskiśj przepowiedziano podobno 

na podstawie statystyki pożarów po teatrach, że z kolei 
następuje Wiedeń. Jeżeli to prawda, nie wiem, jakich 
to potrzeba okresów czasu, aby na stwierdzenie takich 
przepowiedni statystycznych powtarzały się pożary tea­
trów w jednem i tóm samóm mieście; Wiedeń bowiem 
miał swój pożar niezbyt dawno, bo dopiero w r. 1863 
pogorzał do szczętu „Quaitheater." na szczęście tuż po 
przedstawieniu, tak źe pożar ten z życia ludzkiego nie 
zabrał ofiary. Ale przepowiednia, jeśli rzeczywiście była, 
ziściła się w sposób tak przerażający, że zaprawdę z wiel- 
kiem wahaniem siadam w 24 godziny po katastrofie do 
naszkicowania tego, co wstrząsa do głębi umysły i ser­
ca całego Wiednia i wielu po za Wiedniem.' Nie stra­
ciłem w tym pożarze, który wczoraj (w czwartek) wie­
czorem łuną swą nie zapowiadał jeszcze ani setnój czę­
ści nieszczęścia, jakie i dziś jeszcze dokładnie obliczyć 
się nie da — nie straciłem w tym pożarze nic zgoła, 
jak tylu innych straciło, co im najdroższe; tylko z oko­
liczności pożaru tego spokój straciłem i zaledwie zmysły 
i myśli skupić potrafię. Tak był okropny, tak okropność 
jego działa na umysł, że nawet organizm cielesny roz- 
straja. Zapewniam Was bez wszelkiój pretensyi do ja­
kiegoś bohaterstwa, źe poświęcenie czynię z siebie, przy­
stępując do opisu niniejszego — nie ! do naszkicowania 
go tylko, bo na cóż samego siebie i czytelników K u- 
ryera dręczyć szczegółami i szczególikami, o których 
że włosy na głowie stawają, za malobym powiedział. — 
Poświęcam się z obowiązku korespondenta Waszego. — 
Ale wszakżtrn ja nie dziennikarz wiedeński, choć w Wie­
dniu i z Wiednia pisuję, a Kury er nie dziennikiem 
wiedeńskim, któryby karmił czytelników trucizną; nalo- 
niec czytelnicy Wasi to nie publiczność wiedeńska, go­
niąca za najprzyprawniejszym w przeraźliwości i obrzy­
dliwości obrokiem duchowym i pochłaniająca go z wstrę­
tną do nieopisania chciwością. Dziś ta publiczność ma 
w dziennikach tutejszych i na samóm miejscu nieszczę­
ścia obfitszą i okropniejszą, niż kiedykolwiek biesiadę; 
najbujniejsza fantazya nie potrafiłaby roztworzyć Owido- 
wój uczty Lycaona, ani Dantejskićj biesiady Ugolina do 
takich rozmiarów i do takiej okropności, jaką przedsta­
wia dziś me tyle jeszcze rzeczywistość samój katastrofy, 
ile raozój rzeczywistość ciekawości — przepraszam, że

używam najłagodniejszego z wyrazów — z jaką dzien­
nikarstwo tutejsze i publiczność tutejsza pochłania ocza­
mi, słuchem, mową i nawet powonieniem na polu tam- 
tćj fizycznej rzeczywistości, która ją odurza, a która za­
razem służy jój za środek orzeźwienia się z odurzenia, 
aby natychmiast znów w odurzenie popaść, i tak me 
in dulce, lecz in triste infinitum. Jest to 
twierdzenie, na które dowodów przytoczyć nie mogę, bo 
musiałbym popaść w ten sam błąd, który karcę; dosyć 
jedno powiedzieć, źe gdzie zgromadzono setki ofiar po 
żaru z życia ludzkiego celem rozpoznania ich może przez 
krewnych i znajomych, co w bardzo licznych wypadkach 
jest absolutnem niepodobieństwem, tam najtłumniej zbie­
ra się publiczność wiedeńska, tam podstępem i kłam­
stwem stara się zyskać wstęp, wzbroniony osobom, nie 
opłakującym straty, aby napaść oczy przerażającym nad 
wyraz widokiem — fakt, który skarcił nawet jeden z wie­
deńskich dzienników !

Widzę, żem zboczył od rzeczy. Trudno! Powie­
działem już, że nie potrafię utrzymać myśli w kupie, a 
mimowoli nasunęły mi się te słowa oburzenia na wy­
kwit ,,liberalnego“ wychowania szkolnego i społecznego, 
dopełnianego lekturą dzienników, jakim jest podobne stę­
pienie uczuć prawdziwie ludzkich i stępienie nerwów.

Zgorzały wczoraj teatr był zbudowany przez towa­
rzystwo akcyjne w r. 1873 z wielkim przepychem. 
Oprócz opery cesarskiój żaden z teatrów wiedeńskich 
nie dorównywał mu pod tym względem. Otwarto go 
w styczniu r. 1874 pod nazwą „Opery komicznój.“ 
Miał powodzenie przez bardzo krótki czas tylko; wnet 
stracił popularność i po wielu zmianach w dyrekcyi i 
usiłowaniach około podźwignienia zaszedł na budę jar- 
maczną; w wykwintnych krzesłach i lożach jego roz­
pierało się bardzo „mięszane“ towarzystwo, przypatrując 
się kuglarzom, hypnotyzerowi Hansenowi itp. W r. 
1878 poszedł na subhastę, a tak mało znalazł chętnych 
do zakupienia, że tak zwany „fundusz rozszerzenia mia­
sta“ musiał go nabyć dla tego, iż miał zahipotekowaną 
na nim wierzytelność. Jakby klątwa jaka spoczywała 
na grynderskiem dziele pamiętnego roku 1873. 
Chciano ją zdjąć zeń i uczynić popularniejszym, zmie­
niając pierwotną nazwę na Ring-Theater; wznosił 
się bowiem przy bulwarze zwanym Ring, okalającym 
śródmieście, mianowicie przy tej części bulwaru, która 
nazywa się Sch ot ten-Ring (od pobliskiego opactwa 
Benedyktynów zu den Schotten), w bezpośredniem 
sąsiedztwie hotelu de France, gdzie dużo mieszka

naszych posłów, gdzie też jest sala posiedzeń naszego 
Kola poselskiego, a w pobliżu prowizorycznego gmachu 
Izby poselskiej. Zmiana nazwy atoli nie pomogła wiele. 
Dopiero, gdy w roku bieżącym objął go w dzierżawę 
p. Jauner, były dyrektor opery cesarskiej, powiodło się 
skuteczniój zmazać z teatru piętno niewytłumaczonego 
uprzedzenia. Pan Jauner kosztem 60,000 zł. austr. 
odnowił niestare wnętrze teatru, do przepychu dodał 
przepych nowy, zebrał doskonałą trupę aktorów i akto­
rek, i dnia 1 października teatr po raz pierwszy znów 
ujrzał świetną publiczność, opłacającą lożę setkami i 
zachwyconą wykwintnemi urządzeniami. Od tego dnia 
do wczorajszego wieczora powodzenie teatru było zna­
komite i może byłoby trwalsze niż w jego początkach, 
gdyby — spodziewam się, że czytelnicy Kury era 
nie zechcą pojmować tego w dachu zabobonności — 
gdyby ciążąca na nim klątwa nie była wzięła straszli- 
wój pomsty za wygnanie swe z ulubionego miejsca za­
mieszkania. /

Było to wieczorem o godz. 7, gdy oznajnajmiono 
mi, że straszna łuna pokrywa czarne zresztj niebo w 
prostym kierunku ulicy, przy którój mieszkam. Jak­
kolwiek wielkie pożary należą w mieście mającóm do­
brze zorganizowaną straż pożarną, jak Wiedeń, do rzad­
kości, nie jestem jednak amatorem wspaniałych wido­
ków z rodzaju tych, które oznaczają nieszczęście. Dla 
samego atoli opisanego powyżój położenia tearu w są­
siedztwie hotelu zamieszkiwanego przez rodaków uda­
łem się na miejsce. Po drodze spotykałem tłumy lu­
dzi pieszo i w powózkach spieszących w jednym zemną 
kierunku. Z góry tedy byłem przekonany, że bulwar, 
przy którym stoi hotel i teatr będzie już tak zapcha­
ny, źe się nie przecisnę. Jakoż dobrze, że przyszło mi 
na myśl udać się nie do hotelu, lecz do redakcyi 
Wiener Allgemeine Ztg., położonój prawie na­
przeciwko teatru, ale przystępnój nie tylko z bulwaru, 
lecz przez pewną restauracyą z innej także ulicy; 
a wszakże w redakcyi, jak w redakcyi, muszą być 
i pierwsze wiadomości. Biura redakcyjne znajdują się 
na pierwszóm piętrze, ztąd i widok lepszy, niż z dołu. 
Zastałem w nich zgromadzony cały bardzo liczny per­
sona! redakcyjny, oprócz tego wielu korespondentów 
pism francuskich i angielskich i sporo publiczności, 
którój redakeya dała przystęp. Na wszystkich twarzach 
malowało się przerażenie; winszowaliśmyjdwom członkom 
redakcyi, którzy mieli być tego wieczora w teatrze, ale 
wstępowali do niego w chwili, gdy publiczność już była

w ucieczce. Krytykowano surowo policyą, źe przez 
długi stosunkowo czas nie powstrzymała rachu tram­
wajów i powozów wzdłuż bulwaru, i straż pożarną, że 
przybyła trochę późno i bez przyborów do ratowania 
ludzi. Opisywano, jak nareszcie przystąpiono do dzieła 
tego za pomocą kilku drabin zbyt krótkich i jak pu­
bliczność z balkonów teatru zeskakiwała na rozpięte 
płachty. Krytyka, mówię, była surowa, przerażenie po­
wszechne, choć o nieszczęściach, z wyjątkiem kilku po- 
kaleczeń, me wiedziano jeszcze; owszóm panowała nie­
mal pewność, źe wszyscy uratowani. W chwili mojego 
przybycia do redakcyi pożar już się zmniejszał, a na 
widok tego i trwoga zaczęła już ustępować nieznacznie 
a tych, którzy go widzieli większym i którzy byli 
świadkami scen przy ratowaniu ludzi. W tóm przyby­
wa jeden z aktorów, który tego wieczora nie występo­
wał, z na pół smutną, na pół pocieszającą wiadomo­
ścią, że cały personał aktorski ocalił się ucieczką po 
części w kostyumaoh, po części w grubym negliżu, po­
dobnie i jego własna siostra; o dwu tylko chórystkach 
nie wiadomo gdzie są; co do publiczności zaś panuje 
przekonanie, że ocalona. Niestety, niezadługo ktoś 
mny przybywa z wiadomością, że policjanci, którzy przy 
świetle pochodni weszli na ciemne korytarze do koła 
sali teatralnój, napotkali na wschodach zbite masy ciał 
ludzkich w stanie nieżywym.

Wiadomość ta na ten wieczór dosyć dopełniła mi 
miary wrażeń, by nakłonić mnie do opuszczenia miej­
sca, gdzie ich mogłem spodziewać się jeszcze więcój. 
Pospieszyłem do domu, me przeczuwając, źe nazajutrz 
dowiem się o czómś więcój od tego. Niech i czytel­
nicy na dziś mają dosyć.

Wiedeń, 9 grudnia.

II. i'- '■< '4 : . t
Nazajutrz po pożarze, w piątek rano, otrzymałem 

dzienniki z sprawozdaniami sięgającemi godziny 1 po 
północy a przepelnionemi szczegółami tak wstrząsają- 
cemi umysł i serce do głębi, że aż wierzyć się nie 
chciało. Do pocieszających szczegółów, któremi tu 
i owdzie, niestety bardzo sporadycznie tylko, przeplatana 
była wiązanka najsilniej przerażających faktów, należał 
i ten, źe poseł Alfons Czajkowski ocalał. 
Na godzinę 11 było naznaczone posiedzenie Izby poseł- 
skiój. Tam więc od naocznego świadka dowiem się 
prawdy. Pierwszy jednak obowiązek; a więc, zanim



sztowaną do kancelaryi zarządu cmentarnego, przyczóm 
w siad za nią postępowała gromada narodu, mimo kil­
kakrotnych wezwań do rozejścia się. W kancelaryi 
spisano protokuł i gdy się okazało, że pani Beuth jest 
mat ą zabitego, uwolniono ją. Gdy jednak wyszła na 
ulicę, znalazło się przy niój natychmiast kilka sz, lęgów, 
aby jój przeszkodzić w objaśnieniu publiczności o przy­
czynie całego zajścia, choć zresztą powszechnie domy­
ślano się przyczyny z samego widoku żandarmów. — 
Ale, ale zapomniałem dodać, już znalazł się tam i 
jeden z pomocników oberpolicmajstra.

Jak się później dowiedziałem, to cala owa banda 
szpiegów, policyi i żandarmów czatowała na cmeutarzu 
nio tylko w dzień zaduszny, leoz nawet poprzedzającej 
nocy i w dzień Wszystkich Świętych, a może i po dniu 
zadusznym, ale tego już nie wióm. Polecono im pilno­
wać grobu pięciu poległych z 1861 r. i grobu Beutha, 
rozkazawszy zarazem aresztować wszystkich modlących 
się na tych grobach. Zwykle z takich wycieczek po­
wraca cala gromadka, nie upolowawszy nikogo, w ze­
szłym tylko roku aresztowano dwóch małych chłopców, 
z których jeden rzucił wianek na grób poległych, chcąc 
dowieść drugiemu, iż jest [odważnym, lecz rzuciwszy, 
zaczął uciekać. Po zaciągnięciu malców do cyrkułu, 
gdzie spisano protokuł, uwolniono ich, bo cóż było z 
nimi robić!

W 1879 r. gazety donosiły o buncie włościan we 
wsi Polanówce na Powiślu lubelskim, lecz, rozumie się, 
podawały wiadomości ze źródeł rządowych. Otóż udało 
mi się otrzymać o tóm wiadomość od naocznego świad­
ka, którą to wiadomością clicę się podzielić z czytel­
nikami. Dwie wsie, należące do dóbr Pelanówka: Ro­
gów i Kosiorów, nie mają jeszcze uregulowanych ser­
witutów. W 1879 r. baron Offonberg, właściciel Po- 
lanówki sprzedał las i zaczęto go ciąć. Chłopi wyszli 
całą gromadą i wypędzili robotników z lusu. Baron 
zaskarżył włościan do właściwćj władzy, która tóż przy­
znała mu prawo dalszego wycinania lasu. Widząc wło­
ścianie, co się dzieje, wysłali dwóch z pośród siebie do Pe­
tersburga, na co potrzebne pieniądze zebrano sposobem 
składkowym. Temi wybranymi przez włościan byli: 
Wincenty Szałas i Michał Makulus. Po niejakimś 
czasie wrócili oni z Petersburga z jakiemiś papierami, 
lecz skutku żadnego nie było widać, co skłoniło wło­
ścian do wysiania powtórnie, lecz tylko jednego dele­
gata, Makulusa, który jodnak znowu z niczóm powrócił, 
lecz powiedział, że wiadomość wkrótce nadejdzie. Gdy 
jednak oczekiwana rozolucya nie nadchodziła, pojechał 
Makulus trzeci raz, ciągle na koszt gromady, locz tym 
razem znacznie mu się gorzój powiodło, bo w Peters­
burgu zrobiono zeń waryata, ogolono mu pól głowy, 
ubrano w odzież więźnia, potrzymano w zamknięciu 
przez kilka dni, a nareszcie odprowadzono pod konwo­
jem na kolój i kazano wracać do domu.

W owym właśnie czasie zdarzyło się, iż wiatr prze­
wrócił parkan, otaczający zwierzyniec w Polanówce, 
przyczóm zo zwierzyńca uciekł jakiś wielki zagraniczny 
puhacz, którego włościanie, napotkawszy na polu, i są­
dząc, że to djabeł, zabili drągami. Wtedy baron oska­
rży! włościan o bunt, przytaczając za dowód umyślne 
jakoby obalenie parkanu i zabicie owego puhacza; po­
jechał do Warszawy do jenerał-gubernatora, gdzie po­
wiodło mu się uzyskać zesłanio drogą administracyjną 
sześciu zo swych przeciwników. Z nich: Michał Ma­
kulus i Grzegorz Czarnecki wysłani zostali do gubernii 
tomskiój; Wincenty Szałas i nieznany mi z nazwiska 
włościanin do gub. archangielskiój; inny Makulus i inny 
Czarnecki do gub. ołoneckiej. Do Rogowa zaś przysłano 
100 kozaków, którzy spędzili tam 3 miesiące czasu, 
a ponieważ włościanie nie dawali im pieniędzy na utrzy­
manie, więc sprzedawano cały ich żywy dobytek, t. j. 
bydło, owce, świnie itp. Nareszcie włościanie wzięli się 
na sposób i wyprowadzili ze wsi resztę bydła, co jednak 
nie pomogło, bo kozacy zaczęli objeżdżać okoliczne wsie 
i sprowadzać nazad owo bydło.

Wtem kozacy otrzymują rozkaz przybycia do War­
szawy na rewią, uciekają się więc do energiczniejszych 
środków. W nocy zatrąbiono na trwogę, co było ha­
słem dla kozaków do zabierania włościanom poduszek, 
a następnie innych rzeczy. Zafantowane poduszki itd. 
pozwolono włościanom wykupywać, jeżeli złożą 25 rs.

od osady dostawcy, który żywił kozaków. Włości mi«- I 
zapłacili żądane pieniądze i pozwracano im rzeczy.

Po wyjściu kozaków przysłano rotę piechoty, która 
jednakże żywiła się swoim kosztem. Piechota owa miała 
przekonać się, czy chłopi jeszcze się buntują, a prze­
konawszy się, iż włościanie zachowują się spokojnie, po 
3 miesiącach wyszła z Rogowa.

Proces jednak szedł swoją drogą i dotąd jeszcze 
go nie rozstrzygnięto. Zesłanych tymczasem powrócono: 
dwóch po upływie 3 miesięcy, potóm znów dwóch, lecz 
Michał Makulus dopiero teraz niedawno powrócił. Ze­
słanym powodziło się nieźle, niektórzy wrócili nawet 
z pieniędzmi.

Stanisław Bojownik.

Berlin, 10 grudni*.
(„Sprawa Windthorsta.")

Tak, jak niekiedy sprawozdania z teatru wojuy nie 
zwiastują nic nowego, tak tóż w „sprawie Windthorsta“ 
nie mogę wam douieść żadnego faktu. Zdaje się tóż, 
że o tej awanturze nie dowiemy się tóż w przyszłości 
nic nowego. Każdy jednak łamie sobie głowę, co j o s t 
przyczyną owego zajścia? Utrzymują niektórzy, że 
referat, jaki p. Bitter o znaućm posiedzeniu „komisyi 
hamburgskiój“ złożył kanclerzowi, nie był całkiem ścisły. 
Jest to jeduak tylko domysł, dający się tóm wytłuma­
czyć, iż we wszystkich ważniejszych wypadkach ludzie 
ehcą odkryć prawdziwą przyczynę, i dla tego puszczają 
się na korabiuacye. Inni twierdzą, iż między kancle­
rzem a centrum musiało zajść coś takiego, co przy­
spieszyło wybuch. Centrum jednak nie wie nic o ta- 
kićm „zajściu.“ Najważuiojszą teraz kwestyą jest, w jaki 
sposób zostanio przywrócony pewien modus vivendi 
między centrum a ks. Bismarckiem. Faktom jest nie­
zaprzeczonym, iż partya narodowo-liberalna życzy sobie, 
by konflikt między centrum a kanclerzem trwał jak 
najdlużój, bo ma ona nadzieję, iż sytuacyą taką zdoła­
łaby wyzyskać na swoję korzyść. A jakie ma zamiary 
rząd ? Rząd, jeśli wszelkie pozory nie mylą, dąży do 
porozumienia z centrum, świadczy o tóm pomiędzy 
innemi artykuł I’rovinzial-Corresp., inspirowany 
przez p. Putlkamera (treść tego artykułu już podaliśmy. 
Red. K u r. P o z n.). P. Puttkamer nieraz już wypo­
wiedział zdanie, iż wszystkie partye, przyznające się wy­
raźnie do objawionój wiary (do tych frakcyi zalicza pan 
minister także centrum) powinny solidarnie zabrać się 
do pracy, by zapobiedz skutecznie niebezpieczeństwu, 
jakie grozi krajowi ze strony nierozwiązanój kwestyi 
ekonomiczno-społecznój. Wiadomo tóż, że kanclerz — 
chociaż nie zbyt chętnie — gotów szukać poparcia cen­
trum; partyą katolicką bowiem uważa on za „mniejsze 
złe“ od postępowej lewicy.

Pierwszy wicemarszałek parlamentu, bar. Fraucken- 
stein (członek centrum) wrócił dziś z Monachium do 
Berlina i prawdopodobnie zetknie się on z kanclerzem 
i w ten sposób wyjaśni się „sprawa Windthorsbi.“

Wiedeń, 10 grudnia. 
(Sprawa pożaru teatru w Izbie poselskiej.)

(-*.-) Marszałek Smolka zagaił dzisiejsze posie­
dzenie Izby następującym wspomnieniem pośmiertnćm:

Gdym wczoraj uczynił zadosyć obowiązkowi wynurzenia 
uczuć głębokiego ubolewania nad ciężkióm nieszczęściem, 
które spadło na mieszkańców Wiednia, nie przeczuwaliśmy 
jeszcze, że ofiarą tśj katastrofy padł także jeden z naszych 
kolegów wraz z małżonką. Jest nim wybrany z kuryi wię- 
kszój posiadłości okręgu bochnieóskiego poseł Władysław 
Pęgowski, c. k. radzca sądu krajowego. Pęgowski tak 
w urzędzie, jak w poselstwie odznaczał się poczuciem obo­
wiązków, i opłakujemy zgon jego z wyrazami yiajgłębszój 
boleści. Zachowajmy go w dobrój pamięci. (Izba powstajo.) 
Proszę objawić zgodność w tern uczuciu. Widząc, że już 
to czynicie, sami z miejsc powstając, wnoszę, aby ten ob­
jaw uczczenia pamięci zmarłego zapisano do protokułu. 
(Powszechne brawo!)

Od rządu wniosą no projekt o krodycie w ilości 50 
tysięcy złr. na ulżonie nędzy osób dotkniętych pożarem te­
atru przy bulwarze szkockim. (Brawo !)

Zabiera głos prezes gabinetu, hr. Taaffe:
Wysoka Izbo I Wobec wydarzenia, wstrząsającego 

serce do głębi, które zaszło przedwczoraj tu w Wiedniu,

poczytałem sobie nie tylko za zadanie, lecz i za obowiązek 
przekonać się, czy przy smutoój katastrofie tój te władze 
i instytucye, do których należały czynności właściwe, w peł- 
riój mierze uczyniły zadość swój powinności. Pomiędzy 
rozlicznemi rozporządzeniami, które w tym względzie wy­
dałem, jest i to, że poleciłem namiestnikowi w Dolnych 
Bakuzach, aby o tój obfitój w zgrozę katastrofie zdał mi 
relacją prawdziwą, a mniemam, że właściwą będzie poda 
ją do wiadomości wysokiój Izby. (Minister czyta, co nać 
stępuje:)

„Wedle dochodzeń, poczynionych przez c. k. dyrekcyą 
policji rzecz co do nader smutnój katastrofy, która się 
wydarz.ła dni* 8 bm. wieczorem w wiedeńskim Ring- 
t h e a t e r, przedstawia się, jak następuje:

„Urzędnik, przeznaczony do służby uadzoru policyjnego 
w Ringtheater dnia 8 bm. udał się około godziny 
trzy kwadranse na siódmą wieczorem z gmachu urzędu po,- 
liryjcogo do teatru, g'zie zar z doszło do jego wiadomości 
io w teatrze wybuchł pożar. Pospieszył natychmiast z po­
wiatom do gmachu urzędu policyjnego (odległego od teatru 
tylko o 30 do 40 kroków; przyp. koresp.), aby telogra- 
cznie zawiadomić miejzką władzę budowuiczą o wybuchłym 
pożarze, i tak on jak i komisarz dyżurny udali się wraz 
ze stułą policyjną, która w tój chwili stała ua rozkazy, 
do teatru, aby aż do chwili przybycia straż; poiarnój za­
rządzić, co potrzeba. Komisarz iuspokcyjuy wraz z dyżur­
nym zastali foyer teatru już ciemne i puste i mimo wy­
chodzącego już z sali teatru gęstego dymu, komisarz dy­
żurny wraz z kilkoma policjantami dotarli do owego miej­
sca parkietu po lewój stronie, z którego dochodziły głosy 
wołające o ratunek. Przy pomocy zapałek powiodło się 
duć wołającym wyjście i ratunek. Dalój postąpić na par- 
kioc o było niepodobieństwem, bo już dwie lożo naprzeciw 
schodów prowadzących ua parkiet stały w płomieniach j 
a ponieważ nadto z góruych pomieszczeń publiczuośei w te­
atrze nie słyszano wołania o pomoc, wodle dochodzeń zaś 
wielka część publiczności od przodu i prawie wszyscy człon­
kowie teatru tyluemi drzwiami przy Hessgasse wyszli 
byli nu ulicę, przeto mniemano, że można przypuścić, iż 
wszystko ocalone. (Wielki szmer.) Dotrzeć do wyższych 
piętr wcalo nio było można, a komisarz dyżurny, który do­
tarł jeszcze do połowy drugiego piętra, musiał w skutek 
niepodobieństwa oddychania powietrzem gorącóm i przspeł- 
nionóm dymem cofnąć się jak najprędzój.

„Straż pożarowa skierowała teraz swą czynność głó­
wnie ku ugaszeniu pożaru celem otworzenia przystępu dol- 
neso do wnętrza toatru i w miarę postępu robót około 
ugaszenia ognia można było dotrzeć aż poza drugio piętro, 
gdzio na schodach napotkano na pierwszo trupy. Dalój 
postępując zwolna, a mianowicie aż do dnia dzisiejszogo 
znaleziono 235 trupów po części całych, po części zeszpe­
conych. Przeniesiono trupy do gmachu dyrekcyi policyi, 
zkąd późuiój za pomocą nosideł zarekwirowanych z wszy­
stkich cyrkułów i wozów sanitarnój służby wojsko«ój, uży­
czonych przez komendę joueralną, przeniesiono je do lazaretu 
powszechnego.

Co się tyczy przyczyuy pożaru, o ozóm dochodzenia 
jeszcze nio ukończone, kursowały na miejscu nieszczęścia 
pogłoski najrozmaitsze. Jedni przypisywali ją eksplozyi 
gazu, inni twierdzili, żo pozostawiona bez dozoru machiua 
elektrycznego na froncie oświetlenia teatru stała się przy­
czyną pożaru. Wedle dotychczasowych atoli dochodzeń 
można pewnie przypuścić, że jedna z kulis wiszących nad 
piątym sufitem zajęła się płomieniem i io ogień z niesły­
chaną szybkością rozszerzył się po całój gaieryi sznurów 
(jest to galerya ponad paludamentami w około sceuy, 
gdzio związane są wszystkie sznury dekoracyjne). Je­
den z członków teatrowój straży pożarnój, który chciał 
spuścić żelazną zasłonę, utrzymuje, że nie mógł już wyko­
nać zamiaru, bo wskutek wielkiego gorąca machina podobno 
wypowiedziała służbę.

Z wszystkiego wynika, że pożar na scenie trwał chwilę, 
zanim się przeniósł do sal. toatru. I w tóm jest straszli­
we zaniedbanie, że na scenie zaniechano zaraz bezpośrednio 
po wybuchu pożaru spuścić zasłonę żelazną i dać sygnał po­
żarowy na zewnątrz, przez co instytucye ratunkowe mogłyby 
były szybciój rozpocząć czynność co do ratowania znajdują­
cych się w teatrze nieszczęśliwych, podczas gdy w rzeczy­
wistości, w chwili rozpoczęcia pierwszych kroków do ratunku, 
pożar już był rozszerzył się na salą dla publiczności.

Aby zapobiedz eksplozyi gazu, inspektor oświetlenia we­
dle zeznania jednego z robotników zakręcił gazometr, a lani-

lup olej'ne nie były zapalone, przez eo nieszczęiwym śtr-Xa 
Bik stał się niepodobieństwem.

Co do powszechnych rozporządzeń w celu bezpieczeń­
stwa publiczności zwiedzającej teatry nadmienia się tylko 
jeszcze, te zarządzona w marcu r. b. rewizja wszystkich 
teatrów pod względem ich bezpieczeństwa od pożaru, a mia­
nowicie ostatnia w Ringtheater, odbyła się przez ma­
gistrat jako władzę bezpieczeństwa od ognia dopiero przed 
iwoma tygodniami, a wedle pisma magistratu do dyrekcji 
policyi z dnia 20 września delegowana komisja zarządziła 
co jój widziało się potrzebnem i wydała szczegółowe pole­
cenia do dyrektorów teatrów, tudzież że magistrat polecił 
miejskiemu urzędowi budowniczemu, aby czuwał nad wyko- 
•aniem tych poleceń.

Dochodzenia co do karygodnych zaniedbań z okoliczno­
ści katastrofy w Ringtheater są w toku.

Pozwalam sobie jescze nadmienić — dodajehr. Taaffe 
ustnie od siebie — że wczoraj rano (nazajutrz po polane) 
natychmiast wydałem rozporządzenie, aby ci komisane poli» 
yjui, którzy eą przeznaczeni do inspekcji przy przedstawie­

niach po teatrach, udawali się tam w godzinę przed 
przedstawieniem i pnekonali się ściśle, czy to, co owa ko­
misja (delegowana) uznała za potrzebne, rzeczywiście tóż 
weszło w wykonanie; aby dalój polieya porozumiała się w tym 
względzie z powołanym do tego miejskim urzędem budowni­
czym, aby i delegat miejskiego urzędu budowniczogo mógł 
uczestniczyć w tych rewizjach codziennych. (Brawol 
brawo!) Zdaje mi się, żo w tój chwili rzeczą główną jest 
w interesie bezpieczeństwa publiczności, zwiedzającój toatry, 
■tarać się, by czuwano nad tóm, aby wydane rozporządze­
nia rzeczywiście wykonywano. W łonie rządu i w właści­
wych urzędach rozważy się, jakieby jeszcze wydać uioiua 
rozporządzenia, a będą one potóm wykonane, jeśli należeć 
będą do kompetencji rządów ój władzy wykonawczój.

Proszę wysoką Izbę przyjąć zapewnienie, że rząd z pe­
wnością uczyni, co w siłach ludzkich, aby postarać się o 
bezpieczeństwo publiczności, zwiedzającój teatry. (Powsze­
chno brawo!)

Po przemówieniu prezesu gabinetu, poseł Schö­
nerer wynurzył przekonanie, że cała Izba wraz z nim 
jest pewnie niezadowolona z oświadczeń hr. T a a f f e g o, 
i wniósł, aby je przekazano osobnój komisyi do roztrzą- 
śuienia i poczynienia wniosków. Izba jednak nie chciała 
dzielić przekonań p. Sołiónerera i wniosek jego nie 
zyskał nawet dostatecznego poparcia, tak, że bez gloso­
wania upadl.

Podobny los spotkał wniosek posła Friedmanna 
o wybranie osobnój komisyi, któraby wypracowała pro­
jekt ustawy o warunkach udzielania koncesyi na przed­
siębiorstwa teatrowe. Wniosek taki byłby rzeczywiście 
bardzo na czasie, ale nie można przecież brać się do 
prac ustawodawczych dorywczo. Ustawodawstwo austrya- 
ckie i rozporządzenia władz już i tak odznaczają się 
kazuistyką i w tóm właśnie jest przyczyna wiele złego.

Wniesiony projekt rządowy o kredycie 50 tysięcy 
złr. na wspomożenie osób, pozostałych po nieszczęśli­
wych ofiarach pożaru i na wspomożenie aktorów, którzy 
są teraz bez chleba, uchwalono natychmiast we wszyst­
kich trzech czytaniach.

Nadto wniesiono interpelacyą do rządu, podpisaną 
¡ rzez całą Izbę, w sprawie środków ku zapobieżeniu 
podobnym wypadkom na przyszłość.

NIEMCY.
* Berlin, 11 grudnia. Z parlamentu. Na 

sohotnióm posiedzeniu Izba na wniosek Baumbacha uchwa­
liła, iż proces, jaki wytoczył sąd szczeciński posłowi 
Dohrnowi o obrazę ks. Bismarcka ma być podczas trwa­
nia obecnej kadoncyi zasystowany.

Izba przeszła następnie do obrad nad memo­
ry a ł e m Prus, Saksonii i Hamburga w sprawie 
przedłużenia „małego“ oblężenia w Berlinie, 
Lipsku, w Hamburgu i Altonie. Pierwszy zabiera głos 
socjalista Hasenclever, aby w obszernóm przemó­
wieniu, które jednak nie zdołało zbyt zainteresować Izby, 
potępić środki, jakich się rząd chwyta przeciw socyali- 
stom. Stan oblężenia — rzekł między innemi mówca — 
zamiast daó się we znaki prześladowanym, szkodzi tyl­
ko niewinnym Ustawa,, skierowana przeciw socyalistom 
miała dla naszój frakcyi o tyle korzyść, iż wydzieliła ze

poszukałem sobie posła Czajkowskiego, udałem się na 
zwykłe miejsce moje.

Marszałek Smolka zagaja posiedzenie o zwykłój 
porze, ale przy niezwyklój w Izbie zawierusze; nie ja­
koby wrzawa panowała, nie jakoby stronnictwa ostrzyły 
sobie języki do wzajemnych napaści na siebie, nie ja­
koby w powietrzu wisiał skandal, do jakich tu, dzięki 
lewicy, przywykliśmy; owszóm milczenie panowało, 
a wszystkich twarze jeden tylko nosiły wyraz głębo­
kiego przygnębienia na duchu i niepokoju wewnętrz­
nego; ztąd to owa zawierucha. Posłowie zaledwie wie­
dzieli, gdzie miejsce ich, błąkali się między ławami 
i oprzytomnieli dopiero na odgłos dzwonka marszałko­
wskiego. Pan Smolka był jedyny w całój Izbie, na 
którego twarzy malował się poważny spokój. Było 
w rysach jego cos olimpijskiego, gdy stanął na wywyż­
szeniu swóm po raz pierwszy po chorobie, i ochrypłym 
jeszcze od przebytej choroby głosem niby dowódzca 
porażorój i w bezładzie pomięszanój armii od razu zsze- 
regował ją w zwykły porządek komendą swą: „Zaga­
jam posiedzenie!“ W tój chwili każdy był na swojóm 
miejscu, a szanowny marszałek, rzuciwszy okiem na 
zgromadzenie, odezwał się znowu: „Stwierdzam, że 
dostateczna do uchwał liczba posłów obecna“ — zwy 
kłe formuły na zagajenie posiedzenia; poczóm dopiero 
łagodniejszy przybrał wyraz twarzy i przemówił jak 
następuje:

„Wysoka Izbo 1 Mieszkańców miasta Wiednia na­
wiedziło wczoraj straszliwe nieszczęście. Setkami opła­
kują śmierć osób blizkich i krewnych, a w tój chwili 
jeszcze wciąż wynoszą trupy znajdowane w pogorzałym 
teatrze. Rozmiarów przerażającego nieszczęścia wcale 
jeszcze obliczyć nie można, ale na setki już liczą się 
ofiary. Pozwólcie, panowie, że wobec straszliwego nie­
szczęścia tego kilkoma słowy temi wynurzę mieszkań­
com Wiednia i wszystkim tym, którzy stracili drogich 
krewnych, członków rodziny, najszczersze współczucie 
i najgłębsze uszan owanie. (Brawo! brawo!) Mniemam, 
że wobec przerażającego nieszczęścia tego wys. Izba nie 
będzie usposobiona do przedsięwzięcia jakichkolwiek 
obrad. Spodziewam się pod tym względem wniosku 
z łona wys. Izby.“

Wniosek o odroczenie obrad stawił poseł Edw. 
S ti,s s, dziękując zarazem imieniem posłów miasta 
Wiednia za wynurzone współczucie. — Izba wniosek 
przyjęła; marszałek naznaczył posiedzenie na sobotę 
i zamknął piątkowe.

Wyprzedziłem wypadki, do których opisu mogę 
teraz przystąpić, przygotowawszy czytelników na całą 
ich zgrozę.

W garderobach aktorskich właśnie się ubierano do 
przedstawienia po raz drugi w tym teatrze ostatniego 
dzieła Offenbacha: „Opowieści Hoffmanna“; 
sala teatru była już szczelnie zapełniona na galeryach, 
zwłaszcza, że to był dzień świąteczny, w które to dni 
zwykle teatry są liczniój zwiedzane; parter i loże także 
już mieściły dużo widzów, a przybywało ich ciągle co­
raz więcój. Tu wsunę opowiadanie naocznego świadka, 
posła Czajkowskiego, którego po owóm posiedze­
niu Izby spotkałem lekko poranionego, a który opo­
wiada: Niedługo przed rozpoczęciem przedstawienia 
zasłona na scenie zaczęła dziwnie się poruszać wydy­
mając się ku sali, ku publiczności. Po kilku takich 
poruszeniach pękła u dołu, a przez otwór ten zoczyłem, 
siedząc w fotelu parterowym, morze płomieniste na 
scenie. Nie namyślając się bynajmniój, pospieszyłem 
ku wyjściu; zaledwiem atoli wyszedł na kurytarz zaga­
sły lampy gazowe, stanąłem w ciemnościach. Omackiem 
szukając schodów, po których się schodzi do głównój 
bramy u frontu (parter bowiem sali teatralnój był głu­
pim sposobem położony aż na pierwszóm piętrze bu­
dynku, które zresztą jest bardzo wysokie), zbłądziłem 
gdzieś do okna, a dym odurzający już mię dochodzić 
zaczął. My bilem więc siiuóm uderzeniem ręką szybę 
jednę i drugą i wolniój świeźóm powietrzem ode­
tchnąwszy, chciałem wyskoczyć oknem, gdy w tóm inui 
także już uciekający silnóm pchnięciem odrzucili mię 
od okna. W tóm położeniu znów omackiem ściany się 
trzymając, posuwałem się naprzód i szczęśliwie dosze­
dłem do schodów, po nich do przedsionka i tu ode­
brałem jeszcze złożone w garderobie dla publiczności 
wierzchnie ubranie i wyszedłem cały na ulicę, z skale­
czoną tylko ręką. — Tyle p. Czajkowski, który ma lekkie 
rany od szkła stłuczonój szyby na pulsie i na dłoni 
lewój ręki; w dłoni utkwił mu kawałek szklą, aż do 
chwili mojego z nim spotkania niewydobyty.

Tuż po p. Czajkowskim spotykam się z drugim 
posłem naszym, także ocalonym przypadkowo, z hr. Ty­
szkiewiczem, który mi opowiada: Miałem zamiar 
pójść do Ringtheater; w ostatnich chwilach zawahałem 
się; nakoniec wzgląd na nudy wieczorne nakłonił mię 
udać się tam, zwłaszcza, że wiedziałem, iż zastanę 
w teatrze Alfonsa (tak imię p. Czajkowskiemu). Po­
szedłem i już podchodziłem schody prowadzące na

pierwsze piętro (na parter sali), gdy publiczność nagle 
z góry napierająca pchnęła mię tak, żem padł w znak 
i stoczyłem się na dół. Miinowoli wyrwał mi się 
z piersi krzyk: „Wo i a t der Alphons?“ na 
co usłyszałem odpowiedź: „D as ist ein Narrl* 
Na szczęście w upadku nie stało mi się zgoła nic: zer­
wałem się szybko na nogi, co gdyby nie było się stałe, 
publiczność byłaby mnie zadeptała, i razem z nią wy­
dobyłem się na ulicę.

Takie jest opowiadanie p. hr. Tyszkiewicza, który 
po raz czwarty już prawie cudem uszedł śmierci: w ro­
ku 1846 jako dwuletni chłopiec podczas rzezi galicyj­
skiej ; późniój jako podrastający chłopczyna przy strze­
laniu do świecy o zakład z kolegami szkólnymi; dalej 
przez opóźnienie się o minutę na pociąg, który wypadł 
z szyn i zgruchotał się zupełnie, przyczóm osiemdzie­
sięciu ludzi poniosło śmierć lub kalectwo; nakoniec te­
raz w czwartek w teatrze!;

Pożar wybuchł na scenie z przyczyny dotąd nie- 
8twierdzonój. Wedle jednój wersyi zapaliła się kulisa 
od lampki spirytusowój, która, nie naśladowana, lecz 
prawdziwa, miała służyć w pierwszym akcie i już się 
paliła; wedle innój wersyi z aparatu do oświetlenia 
elektrycznego, umieszczonego nad sceną, spadła odro­
bina żarzącego się węgla na jeden z sufitów (to jest na 
jednę z owych górnych kulis czy draperyi, które ciągną 
się po nad sceną w poprzek niój); wedle trzeciój wer­
syi zapaliły się kulisy przy zapalaniu górnych lamp. 
Ogień szybko rozpostarł się na scenie i w górnych 
częściach budynku ponad sceną, ale ponieważ zasłona 
była spuszczona, a sala teatralna jasno oświetlona, więc 
z publiczności nikt pożaru nie dostrzegł, dopóki zasłona 
nie wydęła się ku krzesłom tak, że powstał otwór, 
przez który tóż niebawem płomień buchnął do sali 
i zajął portyery i draperye przy proscenium i przy 
lożach prosceniowych. Aktorowie w swych garderobach 
nic nie wiedzieli, co się dzieje, przypadkiem jakimś je­
dna z aktorek ujrzała pożar, poczęła alarmować dru­
gich i jak tam kto mógł, tak się ratował, w kostiumach 
lub w grubym negliżu wypadająo ua ulicę, i to nie bez 
trudności, bo kilkoro^drzwi, prowadzących z lokalności 
aktorskich i od suteren z machinami, było zamkniętych. 
Służba na scenie potraciła głowy, nawet dwaj strażacy 
pożarowi, którzy tego wieczora mieli służbę, uciekli. 
O puszczeniu w ruch automatu sygnałowego, za pomo­
cą którego teatr jest połączony z wcale niedaleką głó­
wną strażą pożarową, nikt nie pomyślał w pierwszój

chwili; upłynęło owszem co najmniój dziesięć/ minut, 
zanim go w ruch puszczono, tak że sygnał ten ode­
zwał się na głównój straży pożarnej dopiero w minutę 
po zawiadomieniu prywatnóm, z któróm rzecz dość cie­
kawie się miała. Przybywają dorożką przed teatr pe­
wien bankier z żoną, ale dorożkarz nie tylko nie stawa 
przed teatrem i nie pozwala im wysiąść, lecz owszóm 
zacina konie i wyciągniętym galopem pędzi dalój. Ban­
kier z żoną myślą, że nagle zwaryował, polieyanei po 
drodze chcą go zatrzymać, on o nic nie pyta, tylko 
zacina konie, aż na koniec stawa przed główną strażą 
pożarną z nowiną, że Ringtheater się pali. Teraz ban­
kier pojął szaleństwo ^dorożkarza, a jeden z naczelni­
ków straży zaraz tą samą dorożką udał się na miejsce 
pożaru.

W chwili, gdy płomień z sceny ¡buchnął do sali, 
już i dachem się wydobywał, bo rekwizyty sceniczne 
jak wiadomo, są lekko-palne, a sięgają od samój sceny 
aż pod dach. Publiczność w tój chwili poczęła ucie­
kać ; pan Czajkowski był oczywiście jednym z pier­
wszych, jeśli nie najpierwszy; on bowiem nie widział 
już, jak płomień ogarniał proscenium. Ale ucieczkę 
uczyniono poprostu niepodobieństwem. — Powiedzia­
łem, że słuba na scenie potraeila głowy: nie otworzono 
wodotrysków umyślnie tam będących na wypadek po­
żaru ; nie spuszczono żelaznój zasłony również będącej 
na taki wypadek; słowem nic nie uczyniono. Jeden 
tylko robotnik, który ma powierzoną sobie manipnlacyą 
z gazem, przypomniał sobie obowiązek — na domiar 
nieszczęścia! — bo zakręcił gazometr i w ten sposób 
pogasił światło w całym teatrze. Poczciwiec chciał jak 
najlepiój, a zrobił jak najgorzój; obowiązek nakazuje mu 
zamknąć gaz, aby nie nastąpiła eksplozya, ale nie wie­
dział, że kto inuy nie dopełnił obowiązku, to jest, 
że inspektor oświetlenia zaniedbywał zapalenia 
olejnych lamp, które zawsze mają się palić w teatrze 
wedle przepisu policyjnego. Ztąd to publiczność ucie­
kająca i nie mogąca jeszcze uciekać, słowem cała, zna­
lazła się nagle w ciemnościach — i w tóm jest cała 
przyczyna niewymownego nieszczęścia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
(Zobacz także list tegoż korespondenta w numerzo 

dzisiejszym w rubryce „korespondencje.“ Red.)
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czając, że ma pewną wiadomość, jakoby w Petersburgu 
podłożono 2 miny, lecz że dotyobczas nieznanóm jest 
miejsce podłożenia.

— Petersburgska rada opiekuńcza uchwaliła temu, 
któryby wskazał sprawcę kradzieży 307,711 rubli, 
należących do domu podrzutków w Moskwie, a skradzio­
nych w dniu 15 listopada, dać wynagrodzenia 10 prct. 
od odzyskanej sumy.

— Książę Doudukow udaje się do Tyfiisu nie jako 
namiestnik, lecz jako pełniący obowiązki namiestnika. 
Niewiadomo jeszcze, kto będzie jego następcą w Odesie. 
Wiadomościom o bliskich zmianach w ministerstwie po­
nownie zaprzeczają.

WŁOCHY.

siebie nie tylko żywioły skrajne, reprezentowane przez 
Mosta i Hasselmanna, lecz także wykluczyła ze swego 
grona pseudo-socyalistów, jak Kórnera i Finna. Partya 
soCyalistyczna składa się obecnie z członków zdecydowa­
nych. Ustawa przeciw nam skierowana, zniszczyła całą 
naszę organizacyą przedwyborczą : motywa zaprzeczają 
temu, lecz tak jest w rzeczy samój. llimo to, w tóm 
rozbiciu socyaliści prześladowani, są tém większą związani 
są solidarnością. Motywa twierdzą, że Hasselmann prze­
słał z Ameryki do Niemiec pieniądze na machiny pie­
kielne : kto zna Hasselmanna, ten wie, że on takich nie 
może mieć zamiarów. — Mówca następnie wspomniał o 
swych przygodach, jakich doznał podczas agitacyi przed- 
wyborczój w Berlinie (kiedy przybył n. p. do restaura­
cji Eiskeller w Berlinie, konstabler aresztował go 
natychmiast, mimo, że Hasenclever ani słowa jeszcze nie 
przemówił do zgromadzonych). Na co — mówił dalćj 
Hasenclever — Rada związkowa ogłosiła stan oblężenia 
w Hamburgu, kiedy obecnie pozwolono wszystkim wy­
pędzonym naczeluikom socyalno-demokracyi wrócić zno­
wu do tego miasta? Działy się tćż zabawne rzeczy przy 
wypędzaniu socyalistów : mój kolega Bios otrzyma! de­
kret banicyjny z Harburga, gdzie wcale nie mieszkał.— 
Motywa wspominaą, że w Lipsku ma siedzibę „komitet 
wykonawczy" partyi socyalno-demokratycznćj : jest to fał­
szywe twierdzenie, bo partya socyalistów nie maosobue- 
go zarządu, ani tóż nie ma ona scentralizowanej wła­
dzy. Socyalno-demokraci nie uznają ustawy anti-socya- 
listycznój, jako ustawy wyjątkowej : gdzie mogą, tam ją 
ominą na wzór klerykałów, którzy także nie uznają ustaw 
majowych. Mówca skarży się następnie, że socyaliści 
w królestwie saskiem narażeni są na niesłuszne prześla­
dowania i krytykuje w ostrych wyrazach ministra Nostiz- 
Wallwitza, który z powodu interpelacyi B e b 1 a w sej­
mie saskim, bronił postępowanie rządu. (Socyaliści za- 
siadujący w parlamencie na wzmiankę o ministrze No- 
stizu przez okrzyki p f e ! dali wyraz swemu niezadowo­
leniu). Rządy związkowe w sposób barbarzyński zaka­
zywały zbierać składki na rzecz źou i dzieci tych so­
cyalistów,, którzy zostali wypędzeni. Dwugodzinną swą 
mowę zakończył Hasenclever oświadczeniem, że ustawa 
przeciw socyalistom, niszcząca dobrobyt i stanowisko je­
dnostek, przyczyni się tóm bardzićj do rozwoju nihilizmu 
w Niemczech. Robotnik niemiecki wykształcony polity­
cznie, nie da się kierować ani piernikiem, ani batem: 
stwierdzają to t. zw. socyaliści państwowi Körner i Finn. 
Niech ustawa przeciw socyalistom i nadal istnieje, — 
nam to jest obojętna : porządek jednak społeczny nie da 
się w ten sposób utrzymać.

Minister Puttkamer, który następnie zabrał 
glos, oświadcza, iż kobiety nie były skazywane na ba- 
nicyą, chociaż rząd np. wobec takićj Ludwiki Michel 
nie zawahałby się uciec do tego środka. Ustawa prze­
ciw socyalistom wykonywana jest w lojalny i łagodny 
sposób ; świadczy o tóm tak mała liczba skazanych na 
wygnanie. Inne rządy postępowały nieco surowiej.
Ze socyaliśoi rozpadli się na dwa obozy, wie o tern 
rząd, lecz dla niego ten rozdział nie ma znaczenia, 
ponieważ rząd widzi, iż socyaliści mając wspólny 
i jeden cel, dążą do niego tylko róźnemi drogami. 
Tak zwana „umiarkowana partya“ między socyalistami 
przedzierzgnęła się w ostatnich czasach w skrajną. 
Utrzymuje ona, że wolno mordować monarchów. Rząd 
wie, jaka na nim ciąży odpowiedzialność za wykonywa­
nie ustawy przeciw socyalistom; dopóki jednak nie ustaną 
agitacye partyi przewrotu, rząd będzie się domagał od 
Izby przedłużenia ustaw wyjątkowych.

Minister saski Nostiz-Wall witz broni postę­
powania rządu saskiego wobec socyalistów. — Postępo­
wiec Haenel wobec zarzutu Hasenclevera, iż liberali 
dawali pieniądze na żydów rosyjskich, a nie składali 
ich na rzecz wypędzonych rodaków, oświadcza, iż po­
stępowcy poruszyli myśl zbierania składek na niemie­
ckich socyalistów, mimo że za ten akt humanitarny 
wystawieni byli na zaczepki prasy oficyalnćj. Przema­
wiał jeszcze minister Puttkamer i socyaliści Bios 
i F r o h m e. Ostatni skarży się, że w procesie o zdradę 
stanu, jaki się toczył przed sądem Rzeszy w Lipsku, 
oskarżono 40 osób, a tylko 15 uznanych zostało za 
winnych. Mówca krytykuje następnie postępowanie po- 
licyi frankfurtskiój (dyrektor policyi w Frankfurcie n. M. 
przekupił jakieś indywiduum, kilkakrotnie już kara e 
i polecił mu zawiązać stosunki z socyalistami; wskutek 
zeznań tego podupadłego człowieka policya wpadła na 
trop agitacyi socjalistycznych we wspomnianóm mieście. 
Red. Kur. P o z n.). Proces, rzekł dalej mówca, jaki 
się toczył w sądzie Rzeszy, jest z jednej strony sprawą 
głupoty, nieświadomości, fanatyzmu, z drugiej dziełem 
policyi. (Marszałek powołuje mówcę do porządku). — 
Minister Puttkamer broni pestępowania policyi frank­
furtskiój i czyta list wyższego prokuratora Seckendorffa, 
z którego się okazuje, iż policya w tój sprawie stoso­
wnie sobie postąpiła. Tajna policya — tak zakończył 
p. Puttkamer — jest koniecznie potrzebna do utrzyma­
nia w społeczeństwie spokoju : policya ta ma na oku 
występki, które popełniane bywają w tajemnicy.

Poseł Las ker twierdzi, że przeszkadzanie socya­
listom w agitacyi przedwyborczój jest naruszeniem pra­
wa. Nie wolno tóż, by urzędnicy konfiskowali kartki 
wyborcze z nazwiskami socjalistycznych kandydatów. 
Mówca oświadcza, że w razie stawienia wniosku o znie­
sienie ustawy przeciw socyalistom, będzie za tóm gło 
sował. Ze ta ustawa mały tylko ma skutek, okazuje 
się to ztąd, iż nigdy tylu jeszcze posłów socjalisty­
cznych nie zasiadało w parlamencie, co obecnie. — 
Minister Puttkamer broni postępowania rządu ikon 
statuje, że liczba głosów socjalistycznych zmniejszyła 
się o 40 prct. — Socyalista Stolle w dłuższóm prze­
mówieniu krytykuje postępowanie policyi lipskiój ; Izba 
jednak z powodu spóźnionój pory (godz. 5) okazuje nie­
pokój ;'#wielu posłów opuszcza salą.

Poseł Braun twierdzi, że wyrok sądu Rzeszy nie 
opiera się na zeznaniach krawca Horscha, który był 
agent provocateur.

Izba uznaje w końcu sprawę memoryału za zała­
twioną. Następne posiedzenie odbędzie się w wtorek. 
Na porządku dziennym stoi: etat.

— Stanowisko p. Bitter a, ministra skarbu, 
jest, jak wieść głosi, mocno zachwiane. Następcą jego 
mu być p. Scholz, podsekretarz w ministerstwie 
skarbu. Niektórzy utrzymują, iż dymisja p. Bittera 
stoi w związku z zajściem w komisji „hamburgskiój“, 
gdzie p. Windthorst stawił interpretacyą, z którój 
Nordd. Allg. Z tg. wzięła pochop do namiętnych za­
czepek przeciw przywódzcy centrum.

R 0 8 Y A.
* Z powodu nie bardzo pomyślnego stanu zdrowia 

carowej, odłożono koronacyą na czas późniejszy. Car 
życzył sobie powrócić do Petersburga, lecz Kozłow 
wszelkiemi środkami starał się temu zapobiedz, oświad-

* W czwartek w i e cz o r e m jaśuiały niektóre 
części Rzymu w blasku świateł i wieńców, świadcząc o 
żywych i gorących uczuciach katolickich swych mie­
szkańców. Raukiem dnia tego plac św. Piotra napeł­
niony byl powozami i pieszymi. Pielgrzymi francuscy 
i inni cudzoziemcy łączyli się z ogromnym tłumem 
Rzymian, którzy w dniach takich jak czwartkowy widzą 
wspomnienie i pamiątkę wielkich dni dawniejszych, 
zahuczały działa, słońce zaświeciło wspaniale. W sali 
watykańskiój Namiestnik Chrystusa ogłosił w tój chwili 
kanomzacyą 4 błogosławionych sług bożych.

W tym samym duiu, w tym Rzymie, na który 
zwrócone były w owćj chwili oczy całego miasta, oszczer­
cze pisma wolnomyślue drukowały najohydniejsze ka­
lumnie przeciw papiestwu i Leonowi XIII.

Sala kanonizacyjna nad krużgankiem bazyliki św. 
Piotra była świetnie ozdobiona, napisy pełne znaczenia 
i symboliki.

Ojciec św. przybył o godzinie 9 na salą paramen­
tów, przyległą do sali książój — gdzie go oczekiwali 
Kardynałowie, Arcybiskupi i Biskupi itd. Ubrany w 
szaty pontyfikalne udał się Ojciec św. do sali książęcój 
i uklęknąwszy na tronie po krótkiój modlitwie zainto­
nował hymn „Ave Maris Stella", który kontynuowała 
kapela papieska. Po pierwszój strofie zasiadł Papież 
na sedia gestatoria. Mistrz ceremonii podał Ojcu św.
3 świece, z których Papież dwie ofiarował książętom 
asystującym przy tronie, a^trzecią^ajmniejszą trzymąLsam 
w ręce lewój, błogosławiąc prawą podczas pochodu. 
Pochód ten) otwierali kursorzy apostolscy, oficerowie, 
konsultorzy, prałaci kongregacyi obrządków, członkowie 
kleru należącego do kaplicy papiezkiój, prokuratorzy, 
kaznodzieja papieski i spowiednik otoczenia papieskiego, 
prokuratorzy jeneralni zakonów żebrzących itd. itd., re­
prezentanci różnych prałatur, audytor roty, niosący 
krzyż papieski, peniteneyarze watykańscy — dalćj Bi­
skupi w kapach i mitrach, Kardynałowie. Ośmiu pra­
łatów signatury niosła baldakiin nad sedia gestatoria, 
za którą gwardye i szwajcarzy postępowali w galowych 
strojach i zbrojach.

Z saii książęcój pochód przeszedł do sali królew- 
skiój, później wszedł do kaplicy sykstyńskićj, aby tam 
oddać hołd Najśw.fcSakramentowi, wystawionemu wśród 
blasku świateł. Ojciec św. zszedł z sedia gestatoria i 
ukląkł — podczas kiedy śpiewacy śpiewali ostatnią 
strofę hymnu. Po adoracyi Najśw. Sakramentu udano 
się do sali kanonizacyjnej, tój samej, w którój Papież 
przyjmował pątników słowiańskich. Śpiewacy zaintono­
wali przy wstępie do sali autytonę: „Tu es Petrus.“

Wszyscy zasiedli na przeznaczonych miejscach, od­
dawszy hołd Ojcu św., którego Kardynałowie całowali 
w rękę, Arcyb. i Biskupi w kolano, kapłani zaś całowali 
nogi Papieża. Kardynał prokurator poprosił instanter 
Ojca św., aby czterech nowych świętych wpisał do ka­
talogu świętych — na co odpowiedział msgr. Mercurelli 
po łacinie. Po odśpiewaniu litanii do Wszystkich św. św. 
adwokat konsystorski instanter et instantius prosił o ka- 
nonizacyą, na co odpowiedział znów msgr. Mercurelli. 
Po zaintonowaniu hymnu Veni Creator i modlitwy do 
Ducha św. proszą dwaj prałaci sygnatury instanter, 
instantius i iustantissime — na co znów następuje od­
powiedź łacińska i Ojciec św. ogłasza dekret kanoniza­
cyjny, który podamy jutro. Adwokat konsystorski dzię­
kuje Ojcu św. w imieniu Kardynała prokuratora, który 
całuje rękę Ojca św. Protonotaryusze apostolscy spi­
sują akt czynności. Dzwony wszystkich kościołów, po­
cząwszy od dzwonów bazyliki św. Piotra, witają tę ra­
dosną nowinę dźwięcznemi odgłosy. Ojciec św. intonuje 
Te Deum laudamus, po którego skończeniu Kardynał- 
dyakon Mertel intonuje wiersz „Orate pro nobis Sancti 
Joannes Baptista, Laurenti, Benedicte Joseph et Clara,“ 
na co kapela odpowiada „Ut digni elficiamur promissio 
nibus Chri8ti.“

Kardynał-dyakon podczas Confíteor śpiewa po sło­
wach „Petro et Paulo" słowa „Sancto Joanni Baptistae 
Laurentio itd." — Ceremonia się skończyła — Ojciec 
św. odprawia mszą św., w którój Kardynał-dziekan di 
Piętro sprawuje fuukcye Biskupa asystenta, Kardynał 
Mertel i Randi funkeye dyakonów asystujących przy 
tronie, Kardynał Zigliara dyakona asystującego przy 
ołtarzu.

sierpnia odprawił on nabożeństwo w Małem Krzycku, a 
dnia 15 sierpnia w Wilkowie niemieckiem. Oskarżony 
w obronie swojej wskazywał na to, że już przed 7 laty 
został wyświęcony na kapłana i że chociaż nie był w 
rozumieniu państwa ustanowionym, czul się jednak upra­
wnionym do wykonywania czynności duchownych, tóm 
bardziej, że osieroconym katolikom owych parafii wy­
świadczył przysługę, za którą mu oui do dziś są wdzię­
czni. Prokurator wniósł o ukaranie podsądnego za ka­
żdy przypadek na 15 marek kary, a to na podstawie 
ustawy z dnia 11 maja 1873 r. i ustawy z dnia 21 
maja 1874 r.; sąd skazał księdza Heinz ego ogółem 
na 6 marek kary.

Towarzystwa i Spółki.
* Walne Zebranie Towarzystwa rolniczego po­

wiatów poznańskiego i szamotulskiego odbędzie się w nie-
południa.1

1.
2.
3.

4.
5.
6.

7.
8.

9.
10.

11.

12.
13.

Ref.

p. N.

dzielę dnia 18 grudnia r. b. o godzinie 
hotelu francuzkini p. Luzińskiogo.

Porządek dzienny:
Zagajenie posiedzenia przez prezesa.
Odczytanie protokółu z przeszłogo posie lżenia. 
Sprawozduiio z rocznych czynuości Towarzystwa 
sekretarz.
Sprawozdanie kasowe. Ref. skarbnik.
Sprawozdanie komisji stałój z rewizji kasy.
Sprawa kursów gorzelniczyeh w Zabikowie. ltof. 
Urbanowski
Sprawa stacyi cbemicznój w Zabikowie. Ref. p . A. Pauli. 
Sprawa zachowania majątków ziemskich. (Wniosek p 
L. Grabskiego). Ref. p. J. Jarochowski.
Sprawa spółek mleczarskich. Ref. p. dr. J. Stasiński. 
Sprawa funduszu ś. p. jonarała Chłapowskiego. Rof. 
sekretarz.
Sprawozdanie komisyi, która badała skutki drenowa­
nia w Kobylnikach i Szczuczynie. Ref. p. J. Grabski 
Sprawa targu na inwentarz rozpłodowy. Ref. prezes. 
O nowój roślinio cukrowój Sorgo wczesno bursztynowe, 
z przedstawieniom okazu rośliny i nasienia. Ref. so 
kretarz.
Wybór dwóch nowych członków dyrokcyi, w miejsce 
występujących.
Wybór nowych członków.
Wybór delegatów na walne zebranie do Szwedt. 
Wnioski członków.

14.

15.
16. 
17.
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telegramy.
Bukareszt, 10 grudnia. W dniu dzisiejszym, 
w rocznicę bitwy pod Plewną, stawili się mini­

strowie in corpore w pałacu królewskim i wyraziwszy 
parze królewskiej swe uszanowanie, prosili ją o przyję­
cie wielkiego krzyża orderu koronnego. — Jak słychać, 
obejmie marszałek Izby deputowanych, Chitzu, tekę 
finansów, a senator Yinow tekę sprawiedliwości. Pre 
zes gabinetu Bratiano, który intermistycznie sprawuje 
urząd ministra wojny, pozostanie i nadal na tóm sta­
nowisku. j

Peszt, 9 grudnia. Izba deputowanych przyjęła 
dziś prowizoryczny traktat handlowy z Francją, jako 
tóż zawartą z Serbią konwencyą konsularną i traktat 
o zobopólnóm wydawaniu przestępców.

Paryż. 11 grudnia. Nominacją Chaudordy’ego 
na ambasadora w Petersburgu uważają tu za zape­
wnioną, jakkolwiek nie nadeszła dotąd odpowiedź rządu 
rosyjskiego.

Londyn, 10 grudnia. Dzienniki ranne ogła­
szają proklamacyą, wzywającą do narodowej subskrypcji 
na rzecz właścicieli irlandzkich, (Zobacz „Przegląd“ z 
soboty. Przyp. R e d.)

Wykonywanie praw
kościelno- politycznych.
* W środę dnia 7 b. m. stawał przed sądem ła­

wniczym w Lesznie ksiądz Alfons Heinze ze Swię- 
cichowy, oskarżony o rzekome bezprawne wykonywanie 
czynności duchownych w dwóch przypadkach. Dnia 7

Poznań, poniedziałek dnia 12 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. ¿Król mianował dotych­
czasowego wyższego radzcę rejencyjnego Schiocka z Po­
znania wyższym radzcą rachunkowym i radzcą referującym 
przy królewskiej izbie obrachunkowej.;

* Teatr. Jutro we wtorek Płacz i śmiech, 
medya w 4 aktach z francuskiego.

* Posener Tageblatt serdeczną uniesiony radością 
że wreszcie za sprawą p. Kunowskiego przyłożono ręki do 
wyrugowania z ksiąg hipotecznych nazwisk polskich miej 
scowości, zamieszcza z Czerniejewa korespondencją

którój - jako też z dodanych do niój uwag redakcji 
i ta radość i dalsze plany jawnie się uwydatniają. Z akt 
dokumentów, ksiąg i pieczęci rządowych, z wszystkiego co 
nie jest przedmiotem czysto-prywatnym, słowo polskie 
i nazwy polskie mają być zupełnie usuuięte — nawot 
z pieczęci fizyków powiatowych polski dodatek „fizy 
powiatowy“ itp. ma być tam, gdzie jeszcze istnieje, 
zupełnie usunięty.

My temu prądowi przeszkodzić, ani go powstrzymać 
me możemy — alo głośno wypowiadamy nasze zdanie, że 
takie postępowanie dobrych owoców przynieść nie może, że 
się tylko do powiększenia i spotęgowania bolesnych 
uczuć naszych przyczynić może. Ci doradzcy i ci pośre­
dnicy, którzy w ten sposób pragną się przysłużyć rządowi 

nie dobrze działają i szkodę tylko rządowi przynoszą. 
Rząd to kiedyś sam uznać będzie zniewolony.

* We wczorajszym wykładzie swoim o życiu i pra­
cach ks. Karola Antoniewicza przedstawił ks. dr. Kantecki 
obszernie życiorys tego zasłużonego kapłana i zakonnika, 
zacząwszy od lat jego młodzieńczych aż do przedwczesnej 
śmierci w klasztorku w Obrze, — mówił o jego poezyach 
i pismach prozą wydanych, o udziale w powstaniu 1831 r. 
(korpus Dwernickiego), o ciężkich próbach i doświadczeniach 
rodzinnych (1832-1839) — i o pracy apostolskićj w za­
konie, którą podzielił na trzy części: r. 1846 (rzeź gali­
cyjska i dalsze prace w Galicyi, misya na Górnym Slązku 
i działanie w Wielkopolsce. Lud polski — oto grunt, na 
którym Antoniewicz głównie pracował, chcąc go podnieść, 
uzacnić, uszlachetnić, — który kochał gorąco i i o którym 
mawiał, że jest podobien do bryły złota, choć zabrudzonej 

ale zawsze nieskończenie cenniejszćj od pozłacanego 
brudu. Tę zasługę tóż ocenił trafnie jenerał Fr. Mora­
wski, kiedy na nagrobku Antoniewicza w Obrze te położył 
słowa:

Z krzyżom w ręku nad polskim górujący ludem,
Wsparłeś go i podniosłeś słowa Twego cudom.
Krzepiłeś go w niedoli nadzieją i wiarą
Dla niegoś żył jedynie i dlań padł ofiarą.
Dziś cię szuka w tym grobie, przez łzy widzi wpiebie,
I modląc się za Tobą, modli się przez ciebie.

Ten lud polski uczył Antoniewicz kochać, cierpieć 
i pracować — a uczył go nietylko słowem, ale* całóm 
życiem swojóm. Ten lud tćż p i e r w s z y mu hołd po­
śmiertny oddaje, wybierając się na 14 listopada roku przy 
szłego, jako na 30 rocznicę jegęz'zgonu z Górnego Slązka 
— a prawdopodobnie i z Wielkopolski pielgrzymką do jego 
grobu. /

* Na podniesienie czci BŁ Jolenty spoczywającśj 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźuie. Z przeniesienia 
148 marek 15 fen. Dziś nadesłali: Z Ludom Im., złożoną 
kś. Pędzińskiemu 1 markę. Razem 150 marek 15 fen. — 
„Błog. Jolanto, módl się za nami!“

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bnłg^ryi. 
Z przeniesienia 369 marek 30 fon. Dziś nadesłali: złożone 
na ręce ks. prób. Pędzińskiego 2 m. Razem 371 marek 
30 fen. — „Św. Jozafacie, módl się za namil“

* Rodzina państwa Pfltznerów o mało nie po­
niosła bardzo bolesnego ciosu przy nieszczęśliwym pożarze 
wiedeńskiego teatru am Ring, Syn państwa Pfitzner-iw, 
Józef, kształcący się w Wiedniu, udał śię w czwartek wio 
czorem do teatru, kupił Bilet i tylko spóźnieniu się na 
przedstawienie zawdzięcza oealenie życia. Kiedy wchodził do 
loży drugiego piętra usłyszał — jak się z listu jego pi­

sanego do rodziców dowiadujemy — okrzyk „gore“ i nie 
wchodząc już do loży, nie wiedząc prawie w jaki sposób, 
znalazł się za chwil kilka przed gmachem teatralnym, 
który za kilka minut stał w płomieniach. Szczęście i ra­
dość rodziców, którym Pan Bóg w ten sposób uratował 
życie dziecka z oczywistego niebezpieczeństwa, każdy łatwo

jjinie i podzieli.
* Drugi koncert filharmonijuj, dany przez kapelę 

pułku 99 pod kierunkiem swego kapelmistrza p. Fischera, 
z współudziałem dyrektora muzyki p. Behre (fortepian) od­

będzie się w przyszłą środę wieczorem. Muzykalnćj publi­
czności zwracamy uwagę na te koucerta, urządzane przez 
znauego publiczności naszój dyrygenta kapeli teatru nasze­
go, oraz znakomitego fortopianistę p. Behrć. Jak się dowiadu­
jemy, ma p. Fischer zamiar urządzić koncert symfoniczny
na rzecz nieszczęśliwych ofiar pożaru teatru wiedeńskiego.
Nio wątpimy, że publiczność poznańska w tym dniu licznie 
się ua koncert ten stawi.

Z Izby karnej sądu ziemiańskiego. (B a n-
k r u c t w o.) Zeszłój soboty stawał przed pierwszą izbą 
karną tutejszego sądu ziemiańskiego joden z tego rodzaju 
wmowajców, jakich tu często od pewnego czasu spotykamy. 
Kupiec Michał Holzbock,1) z Poznania, mojżeszowogo 
wyznania, 62 lat w,eku, dwa razy w przeciągu ostatnich 
pięciu lat ogłosił konkurs i to z znaczną stratą dla kup­
ców, od których brał towary, i dla innych wierzycieli.
Z ogłoszenia konkursu w roku bież, miał się podsąduy 
usprawiedliwić przód sądem. Stanął on w asystencyi 
obrońcy, rzecznika i uotaryusza p. Jażdżewskiego. Przywo­
łany jako świadok zawiadowca masy konkursowój p. Hae- 
nisch zeznał, że znalazł książki handlowe podsąduego w ta­
kim nieładzie, że tylko z wielkim trudom mógł sobie z nich 
wyrobić jaki taki tylko pogląd na majątkowy stan handlu.

Król, prokurator p. Miiller zaznaczył, żo podsądny 
w przeciągu pięciu lat ostatnich dwa razy ogłosił konkurs, 
i chociaż za pierwsze bankructwo był karany, to mimo to 
następnie nie zastósował się do przepisów prawnych. Król, 
prokurator jest togo zdania, żo tacy nałogowi fabrykanci 
konkursów (gowohnheitsmaessigo Koukursmacher) zasługują 
na surową karę, aby położyć koniec tego rodzaju wyzyski­
waniu kredytu. Nio długo pewnie będzie trzeba czokać, 
a podsądny trzeci konkurs ogłosi, bo rozpoczyna interos 
bez dostatecznych zasobów. W końcu wnosi król, prokura­
tor o cztery miesiące więzienia.

Obrońca osłabia winę podsądnego, który mu3iał ulodz 
nieszczęśliwym konjunkturom ekonomicznym, do bankructwa 
jego przyczyniły się także smutno stósunki familijne. Żo 
prowadzenie książek nie było prawidłowćm, to wynika ztąd, 
żo podsądny nie mógł osobiście temu się oddać, a na 
opłacanie buchhaltera nie miał funduszów. Z tych wzglę­
dów wnosi obrońca o łagodniojszą karę. Podsądny wśród 
rzewnych łez powiada, żo otwierając po raz drugi interes, 
szukał środka do utrzymania życia familii. Ciężkie on 
ponosił straty, nie mogąc pościągać należytości , a w fa­
milii spotkały go bolesne kłopoty, bo w krótkim czasie 
stracił dwoje dorosłych dzieci. Prosi o uwzględnienie tych 
okoliczności. Sąd, zo względu na to, że podsądny już po 
raz drugi stawa oskarżony o bankructwo, skazał go na 
3 miesiące więzienia i na koszta na 'mocy § 28 kodeksu 
karnego, nakzującego kupcowi prawidłowe prowadzenie ksią­
żek i na mocy § 210 ordyn. konkurs., przepisującoga 
w razie łagodzących okoliczności najmniój 3 miesiące wię­
zienia.

* Z Ameryki powróciły przedwczoraj cztery rodziny, 
które tam dotąd na wiosnę rb. wyemigrowały. Opowiadały 
one, że zarobek jest tara wprawdzie dobry, lecz niestały. 
Przy robotach na akord zarabia mężczyzna 12—15 m. — 
locz teraz zimą niczego prawie zarobić nio może, tak, że 
to, co się latem zarobi, to się zimą straci.

* Na folwarku Bogdaj pod Środą powstał przed 
kilku dniami pożar, a sprawcą jego, jak do O s t d. Press o 
donoszą, miał być pies. Jedna z komornie chcąc uwolnić 
psa od robactwa, polała go naftą i zostawiła go w domu, 
sama zaś udała się na wieś. Podczas jej niebytnośei pies 
niezawodnie zanadto zbliżył się do komina i zapalił się,

od niego cała chałupa.
* Przed kilku dniami umarł w .Okoln pensyonowany 

urzędnik, który z dwóch małżeństw miał 37 dzieci, z któ­
rych 17 żyje.

* Na sejmiku powiatowym w Wągrówcu wybrano 
dniu 5 bm. deputowanym powiatowym gmin wiejskich 
Szulczewskiego a następcą jego właściciela sołectwa

Mibradta z Sarbki. — W Łeknie wybrano dotychczasowego 
deputowanego p. Żmudzińskiego z Mokronosa. — Pierwszym 
zastępcą deputowanego z stanu rycerskiego w powiatach 
chodzieskim i czarnkowskim wybrano właściciela dóbr ry­
cerskich Schwichowa z Margońskiej wsi, a drugim radzcę 
ziemstwa krodytowego Bethe z Hamerni czarnkowskićj.

-j- Ks. prof. dr. Berlage, który na początku listo­
pada r. b. 50 letni jubileusz urzędowania obchodził, został 
dnia 4 hm. wieczorom ruszony paraliżom i leżał przez dwa 
dni bez przytomności, której już więcój nie odzyssał, i umarł 
dnia 6 bm. — Ks. dr. Antoni Berlage, Westfalezyk, uro­
dził się w r. 1805. Jako student tak odznaczał się 
w naukach filozoficznych i teologicznych, żo jeszcze przed 
wyświęceniem na kapłana, które nastąpiło 17 marca 1832, 
gdy był dopiero dyakonem, powołany został na docenta 

akademii monasterskiój, na początku listopada r. 1831.
I w najcięższych czasach nigdy się nie zachwiał w prawo- 
wierności i przez pewien czas między niemieckimi profeso­
rami był prawie jedyny gwiazdą przewodnią młodych teo­
logów. Zbijał najprzód hermezyanizm, który przecenia 
rozum w zgłębianiu prawd, a potćm równie zwycięzko gin- 
teryanizm, spokrewniony z hermezyanizmem. Głównóm 
dziełem śp. prof. Berlagiego jest siedmiotomowa dogmatyka 
(nauka wiary), bardzo pięknym stylem pisana. Prócz tego 
pisał wstęp do teologii i wiele rozpraw dogmatycznych, 
drukowanych w różnych czasopismach teologicznych. Naj- 
jaśnićj wyłożył trudną naukę o istocie grzechu pierworo­
dnego i w tym względzie nikt dotąd mu nie wyrównał. 
Już kilkakrotnie wspomnieliśmy, że był najżyczliwszym 
przyjacielem Polaków i jeszcze w ostatnim czasie czynił 
zabiegi, aby kilku księżom archidyecezyi poznańskiój i cheł­
mińskiej wyjednać stopień doktorów teologii. R. i. p.

* W katolickim kościele w Grudziądzu znajduje się 
siedm po obu stronach pomalowanych obrazów, któro hi­
storyczną mają wartość. Na jednym przedstawiona jest 
Najśw. Marya Panna, leżąca na pozłoconym kobiercu, a około 
niój Papież, cesarz, biskupi i duchowni. Na innćm drze­
wie przedstawiony jest Chrystus Pan jako król ną tronie, 
trzech aniołów zanim, Marya obok niego, ś. Dorota iś.Kata- 
rzyna po obu stronach. Niektórzy utrzymują, że to obrazy 
należały do polowego ołtarza w bitwie pud Grunwaldem 
(r. 1410). Z powodu znacznego uszkodzenia nie są te 
obrazy stosowne do zdobienia kościoła a kosztownego od­
nowienia nio chce się gmina podjąć. To też dozór ko­
ścielny zgoiził się na to, aby te obrazy za umiarkowaną 
cenę odstąpić dostojnemu księdzu w Gdańsku, który je 
chce dać odnowić i o zacho anie ich się starać.

Dodatek.

W

J



Dodatek do Rury era Poznańskiego Nr. 284.
Wtorek, dnia 13 grudnia 1881.

* W nadeszlym dzisiaj do Poznania numerze Cza­
su znajdujemy pokwitowanie prezydenta miasta Krakowa, 
dr. Weigla z odebranych 171 m. 34 fen., nadesłanych mu 
przez towarzystwo poznańskie Stella na pomnik Mickie­
wicza. Kwota ta po zamianie na pieniądze austryackie wy­
sila 99 złr. 38 cent. Szanowny prezydent zaokrąglił ją 
do sumy 100 złr. i złożył wraz z innemi odebrauemi na 
książeczkę kasy oszczędności nr. 10,124.

* P. Jan Leciejewsk.1 złożył w dniu 9 bm. we 
Wrocławiu egoamin doktorski ze stopniem u u a cuu> 
land e."

* Przed sądem ławniczym w Inowrocławiu stawał 
dnia 6 b. m. kupiec Juliusz Friedenthal z Gniewkowa, 
oskarżony o ciężką obrazę urzędnika. Oskarżenie opiewa, 
że F. 2 czerwca r. b. z okazyi rozruchów antisemickich 
w Gniewkowie zatelegrafował do naczeluego prezesa, iż za­
burzenia każą się obawiać jak uajsioższych rzeczy. Żydzi 
są bez obrony, burmistrz podsyca ruch, wszyscy żandarmi 
są na wsiach itd. W tern ujrzało oskarżenie ciężką obrazę 
burmistrza Kowalskiego w Gniewkowie. Prokurator sądu 
okręgowego wniósł o 150 marek grzywien. Obrońca, rzecz­
nik Kleine, pledowa! w długiój mowie za uniewinnieniem. 
Izba sądu orzekła po długich naradach, że burmistrz nio 
mógł stłumić rozruch z 2 czerwca, gdyż miał przy boku 
tylko dwóch policyaiitów, i to tórn mniój, Żo rozruch ton 
poprzedzała długoletnia nienawiść przeciwko żydom. Nie­
nawiść tę żydzi żywili i utrzymywali. Słowa owój dopeszy: 
„burmistrz podsyca ruch“, poparte nadto zdaniem: cała iau- 
darmeiya znajduje się na wsiach", są skargą przeciwko 
urzędnikowi, a ponieważ skarga ta podana została do na­
czelnego prezesa, są owe słowa zarazem przestępstwem za- 
sługującóm właściwio na karę więzięnną; sąd przyjął prze 
cięż, że oskarżony był w owym czasie bardzo zirytowany 1 
że wyobrażał sobie sprawę czarmśj aniżeli była rzoczywiście 
Z tój przyczyny wyrokuje sąd na karę pieniężną 150 uirk.

* Zarzad Towarzystwa bratniój pomocy akademików 
Polaków w Lipsku ogłasza niniejszóm konkuis na wakujące od 
dnia 15 kwietnia stypendyum w ilości 120 m. semestralnie. 
Ubiegający się powinni:

a) oprócz świadectw potrzebnych do immatrykulacyi 
złożyć wiarogodne świadectwo ubóstwa,

b) być poleconym przez 2 obywateli znanych w kraju 
z reputacyi,

c) zobowiązać się do zwrotu stypondyum po wyjściu 
z wszechnicy w 20 półrocznych ratach, w razie niemożności 
prędszego uiszczenia się ; gdyby kandydat nie był pełnoletni 
zobowiązać się zgóry do zwrotu pożyczki ojciec lub opiekun 
solidarnie z nim;

d) kandydat, który chce pobierać stypendyum dłużćj 
niż przez 4 semestra, powinien zobowiązać się zgóry do 
składania egzaminu doktorskiego lub tóż krajowego przy 
wszechnicy lipskiój.

Petycye wraz z potrzebuemi świadectwami raczą kan­
dydaci nadesłać przed dniem 1 lutego na ręce sekretarza 
Towarzystwa.

Lipsk, dnia 2 grudnia 1881.
Wł. Smulkowski, M, Krasnosielski, 

prezes. sekretarz.
Biflderstrasse 14. I C.

* Profesor Kunzer z Kwidzyny (który został pro­
testantem) ogłasza w S c h 1 e s. Z t g., iż brat jogo, ksiądz 
kanonik Kiinzer w Wrocławiu, nic mógł w ostatnich 
dwóch dniach przed śmiercią odwołać swych błędów, 
ponieważ w tym czasie był bez przytomności. Katolicka 
Schles. Volk8-Ztg. odpowiada na to, że śp. kanonik 
Kiinzer zaraz w środę w nocy 23 listopada, tj. w dniu, 
w którym został paraliżem ruszony, odwołał wobec kano­
nika L a m m e r a i dzwonników Langera i Kleina 
swe błędy, pcczóm otrzymał absolucyą i zaopatrzony został 
w ostatnie Sakrameuta św. Organ katolicki, przytoczywszy 
pismo podpisane przez Langnera i Kleina, stwierdzające 
fakt odwołania błędów przez zmarłego kanonika, oświadcza 
dalój, iż śp. ks. Kiinzer był przez pierwsze dwa dni cho­
roby przy zupełnój przytomności umysłu i dopióro w sobotę, 
tj. w dniu, w którym profesor Kiinzer przybył do łoża 
chorego brata, postradał tę przytomność. Wspomnieliśmy 
o tój sprawie dla tego, ponieważ biuro Wolffa rozgłosiło 
po całym świecie list profesora Kilnzera, który nie wiado­
mo, z jakich pobudek chce zadać kłam faktowi, iż zbłąkany 
jego brat wrócił na łono Kościoła katolickiego.

* Przedłużenie ważności biletów zwrotowych podczas 
świąt. Minister robót publicznych rozporządził ponownie, 
iż bilety zwrotne, zakupione w wigilią świąt Bożego Naro­
dzenia, Wielkiójnocy i Zielonych Świątek jeszcze w czwar­
tym dniu po zakupnie (włącznie z dniem zakupua) a więc 
jeszcze w dniu po drugióm Święcie są ważne.

* Dyeeezya Kielecka, podług Katalogu na rok 
przyszły 1882 z druku wyszłego, liczy dekanatów 7 w gu- 
bernii kieleckiój, a mianowie: kielecki, jędrzejowski, wło- 
szczowski, olkuski, miechowski, pińczowski i stopuicki i je­
den w gubermi piotrkowsktój, t. j. bendzióski. Kośsiołów 
parafialnych ma 229, filialnych 16, zakonnych 5, po zakon­
nych suprymowanych 5, razem 255, kaplic publicznych i 
prywatnych 119; księży świeckich 319, zakonnych 36, bra­
ciszków zakonnych 3, księży emerytów, bez zajęcia zostają­
cych i demerytów 9, zakonnic 25, sióstr miłosierdzia 11, 
alumnów seminaryum 41, ludności 593,598 dusz. Klasztory 
etatowe są tu: Reformatów w Pilicy, w Pińczowie i Sto­
pnicy; Klarysek w Chęcinach, Norbertanek w Imbramowicacb. 
Dyecezyą zarządza ksiądz Tomasz Teofil Kuliński, Biskup 
Sataleński in partihue infidelijum, Sufragankielecki 
Kapitułę składa 4 prałatów i 5 kanoników. Zmarli w dye- 
cezyi w roku ubiegającym: Mikołaj Stańko, proboszcz w 
Chlinie, lat 70; Antoni Rybors, proboszcz w Lisowie, lat 
74; Kasper Zewajtowicz, wikaryusz w Kromołowie, lat 31 
Ludwik Czewiński, proboszcz w Wawrzończycach, lat 50; 
Seweryn Borkowski, proboszcz w Szydłowie, lat 67; Franci­
szek Grund, administrator w Rembieszycach, lat 69; Jacek 
Grabowski, emeryt, lat 75; Emilia Dudricz Norbertanka 
at 70. R 1. p.

* W sobotę zrana zderzyły się pod Canonbury w po 
bliżu przedmieścia londyńskiego Dalston, dwa pociągi. Sześć 
osób zostało zabitych, a około 60 poniosło rany.

* W nocy z piątku na sobotę spalił się w Ameryce 
w pobliżu Pittsburga zakład emerytów. Obawiają się, żo 
z 43 robotników, którzy się w budynkach zakładu znajdo­
wali, znalazło śmierć około 20. Dotychczas odszukano 10 
trupów.

* Według „Porjadka,“ znakomity lekarz rosyjski Mi­
kołaj Pirogow zmarł w poniedziałek po długich cierpieniach 
urodził się w roku 1810; był profesorem w Dorpacie, Ki­
jowie i Petersburgu; znakomite prace chriurgiczne zjednały 
mu wstęp do akademii nauk; drukował wiele rozpraw pier­
wszorzędnej wartości.

• Słownika geograficznego polskiego zeszyt XXIV 
kończący tom 2 tego wydawnictw», wyszedł z pod prasy 
dnia 1 grudnia i obejmuje artykuły od Gruździe, do Gżack,
koniec G) wraz z spisem powiatów i spółpracowmków. 

Zeszyt ten jest do odebrania we wszystkich księgarniach 
w redakeyi; cena kop. 50. Tom drugi będzie zbroszu- 

ruwany za dni kilka i kosztuje rs. 6. Oba tomy dotąd 
wydane rs. 12.

* Wiadomości o pożarze teatru w Wiedniu uzupeł- 
uiamy dzisiaj według nadeszłych dotychczas telegramów: 
Piątek 9 grudnia w nocy. Rekognoskowanie tru­
pów odbywa się ustawicznie. Na stronie zachodniśj teatru 
pali się jeszcze kilka belek; wieczorem o godzinie 7 mu­
siano zaprzestać pracy około rozrzucania rumowiska, gdyż 
zawaliła się ściana. — Sobota 10 grudnia po po­
łudnia. Zrekognoskowane przed sądową komisyą trupy 
pochowano w części dziś przed południem. Komisya będzie 
dziś pracowała do wieczora. Nie zrekognoskowane trupy 
mają być w przyszłój nocy wywiezione na cmentarz ceu- 
traluy i pojutrze wspólnie pogrzebane. Policya przesłuchuje 
persouał teatralny celem zbadania przyczyny pożaru. W 
lazarecie znajduje się 235 trupów. — Według doniesienia 
z Paryża przeznaczyli na rzecz nieszczęśliwych; Union 
gónórale 100,000 fr., prezydent tójżo 10 000 fr., pani 
Boutouz 5000 fr. i dyrektor Unii Foder także 5000 fr., 
uadto otwarto subskrypcyą u wszystkich klientów. —
8 o b o t a po południu: Dziś w nocy na 4 piętrze teatru 
w warsztacie 'krawieckim powstał ponownie pożar, który 
natychmiast rozszerzył się na 8 piętro. Za pomocą zare­
kwirowanych drabek, oraz schodami zdołano wtargnąć do 
wnętrza, gdzie ugaszono pożar. Na froncio pożar zupełnie 
ugaszono, z rana zaprzestano dalszego gaszenia za pomocą 
sikawki parowój, która przez całą noc była czynna, gdyż 
budynek przez wodę tak jest podmolony, iż grozi runięciem 
Wstępu do teatru wzbroniono każdemu, nawet straży pożar- 
nój; na budynku pokazują się zewnątrz i wewnątrz rozpa­
dliny. Dziś mają mury być podparte, poozóm ma być 
rumowisko na parterze, o ile ogień pozwoli, usunięte. Z 
górnych piętr spadają wraz z cegłami często na pół spa­
lone części ciała ludzkiego. — W sobotę: Niebez­
pieczeństwo runięcia murów teatru tak się wzmogło, 
iż musiano zaprzestać wydobywania trupów aż do ukoń­
czenia robót zabezpieczających runięcie. — W sobotę 
wieczorem. Od dziś południa nie rekognoskowauo już 
trupów. W każdym razie liczba 1300 podawanych jako 
spalonych jest za wielka, zważywszy, iż teatr tylko 1760 
osób mógł pomieścić. Około godziny 1 runęły schody po 
lowój stronie, lecz szczęściem bez żadnych następstw. Dziś 
wieczorem wybuchł ponownie pożar na rogu Riugstrasse 
a Gastgasse. Sikawka parowa jest czynna. — Odnośna 
komisya rady miejskiój uchwaliła, aby pogrzeb nieszczęśli 
wych ofiar odbył się w poniedziałek z rana. Wystawiony 
ma być na cmentarzu centralnym po lewój stronie arkad 
wspólny wielki grób. Wspólny grób nierozpozuanych trupów 
ma pozostać na wieczne czasy grobem utrzymywanym przez 
miasto. Izba poselska in corpore weźmie udziałów pc 
grzebie. Wo wtorek odbędą się we wszystkich kościołach, 
cerkwiach, zborach i bóżnicach nabożeństwa. Odezwa do 
miłosierdzia ludzkiego znajduje odgłos we wszystkich sfe 
rach ludności. Subskrybowano znaczne kwoty. Bank kra 
jów koronnych subskrybował 15,000 złr., austryackie to­
warzystwo gazowe 5000 złr. Administratorzy wielkich 
gazet przyjmują także składki. Pogrzeby prywatne rozpo­
czynają się jutro z rana konduktom dra Groaga i jego 
żony. Na rozkaz cesarski zamknięte będą jutro wszystkie 
teatra. W operze nadwornój odbędzie się w dniu 14 bm. 
poranek na rzecz nieszczęśliwych. Jutro ogłoszone zostaną 
nowe przepisy dla służby pożarnój w teatrach nadwornych. 
— Niedziela z rana. Wczoraj po połuduiu wydobyto

trupy z rumowiska. Scena i miejsca wyglądają pusto, 
otoczone tylko czterema dymem okopcouomi ścianami, przy 
których tu i owdzie znajdujo się jakoby przylepiona loża.
Z zarżącój się głębi wydostaje się nieprzyjemny zapach 
spalonego ciał. Wyratowani opowiadają scenj, od których 
włosy na głowie powstają, a które dowodzą, że ogień bar­
dzo szybko się rozszerzał. Jak silnie uciekający się na 
schodach zapchali, wskutek czego nie mogli się z miejsca 
ruszyć, o tóm świadczy znaczna ilość zmiażdżonych trupów. 
W dalszym ciągu wydostano dwa trupy kobiece. Ponioważ 
jeszczeizbytjsporo czasu upłynie, zanim znajdujące się w rumo­
wisku resztki trupów wydostane zostaną, przeto rozkazał 
fizyk miasta natychmiastową desinfekcyą odszukanych resztek 
trupów. Wczoraj przed południem przybyli na miejce nie­
szczęścia arcyksięta Albrecht i Jan Sarwator. Arcyksiążę 
Rudolf przybędzie dziś wieczorem do Wiednia. — Nic- 
dziola wieczorem. Dziś przed południem rozpoczęło 
się grzebanie ofiar. Od rana poruszały się kondukty ku 
cmentarzowi centralnemu; ogromne tłumy ludności towa­
rzyszą każdemu pogrzebowi. Gmina żydowska pochowała 
dziś swych członków. Przy grobach odegrały się sceny 
rozdzierające serca. — Miejce pożaru otaczają tłumy lu 
dności. Dziś z rana rozpoczęto ponownie prace nad usu 
nięciem rumowiska. Droga ku lazaretowi przedstawia taki 
sam smutny obraz, jak w poprzednich dniach. — Według 
Wi en. A lig. Z tg. wykazują zrektyfikowane listy, włą­
cznie już z odszukanemi i zrekognoskowanemi trupami 
liczbę 917. Rada miejska rozporządziła, ażeby zwłoki tych 
ofiar, których rodziny pogrzebać nie mogą, pochowano jutro 
przed południem o godzinie 11 po nroczystój mszy żało- 
bnój w tumie św. Stefana.

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 13 grudnia, 
św. Łucyip. i św. Otiliip. Wschód słońca c 
godzinie 8 minut 4. Zachód o godzinie 3 minut 44.

Długość dnia 7 godzin 40 minut.
Ostatnia kwadra 12 grudnia o godzinie 9 wieczorem
Wypadki historyczne. 1545 Otwarcie soboru 

trydenckiego. — Hozynsz prezesem. — 1575 Stefan Ba­
tory ogłoszony królem. — 1577 Amnestya zbuntowanym
Gdańszczanom.

jośli się tecle zobowiąże 6wą pracę »przeciągu trzech mie­
sięcy własnym kosztem wydrukować i odpowiednią zobowią­
zaniu złoży kaneyą, lub inną jaką da pewność. W razie 
przeciwnym własność rękopisu przejdzie na ręce Towa­
rzystwa Naukowego toruńskiego, a autor dostanie bezpłatnie 
25 odb tek w razie wydrukowania jego pracy nakładem To­
warzystwa.

„Opis miasta Torunia" winien zawierać krótko i przy- 
srępnie napisany ustęp o założeniu i historyi Torunia z 
uwzględnieniem miejscowych podań i legend, sposobu życia 
i zarobkowania mieszczan toruńskich za czasów polskich, i 
dzięjów miejskich cechów. Nie należy przytóm pominąć 
opisu życia flisaków, ale przedstawić je w żywych barwach. 
Dalój wypada opisać wszelkio piękniejsze kościoły, ciekawe 
budynki i zbiory toruńskie, odżywić przy tych opisach od­
nośne wspomnienia dziejowe, słowem niczego nie pominąć, 
coby w szerszóm kole czytąjącój publiczności mogło spopu­
laryzować ton opis Torunia.

Wreszcie żąda się od autora, ażeby przy końcu swój 
pracy podał wszystkie polskie instytucye w Toruniu dzisiaj 
istniojąco wraz z historyą ich powstania i ocenieniem ich 
obecnój doniosłości.
Przewodniczący Towarzystwa Naukowego Toruńskiego. 

Ignacy Łyskowski z Mileszew.

• Ziemianina wyszedł numer 49 1 zawiera: Stowarzyszajcie 
się celem wspólnego zakupna siewu, nawozów sztucznych 1 ua- 
szy posilnej 1 — O orce zagonowej i płask ej. — Doświadczalne 
badania na 1 runem merynosów wczosnej dojrzałości, oraz nad ich 
opasową wartością. (Ciąg dalszy.) — Potycya do ministerstwa 

> zniesienie różnych podatków. — Projekt ustawy banku melio- 
racyjnego w W. Ks. Poznaóskióm. — Wiadomości literackie: 
O owczarstwie J. Sypniewskiego. — Wiadomości bieżąco i roz­
maitości. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Zebrania 
Towarzystw rolniczych. — Towarzystwo ku wspieraniu urzędni­
ków gosji- dirczych w W. Księstwie Poznaóskióm. —| Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 1 lfgrudnia.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Eggertt 
z Młodzikowa, hr. Myciolski z żoną z Orabia, Kierski 
z Pobórki, Koszutski z Glesna, panie Góicz z córką 
z Królestwa Polskiego i Taczanowska z Szypłowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Sczauiecki z Char- 
bowa, Głębocki z Psarskiego, Jańczakiewicz z R»ko 
niewic, Pluciński z Granowa, Cichocki , z Koronowa, 
Glander z Szczecina, Smiszniewicz z Środy, Unger 
z Grodziska, Weinscbenk z Norymbergi, Filipowicz z 
Pobiedzisk, asesorWyczyński z Rogoźna, Binek z Wrześni, 
Rakowski z Grodziszczka, Kulesza z Urbanowa, pani 
Janicka z Środy. Kiedrowski z Mieściska, Krause z Lands- 
berga, Rajewski ze Śniecisk, Packermann z Wągrów 
ca, Braschke z Wrocławia, Kirscbner z Berlina, Ksiądz 
proboszcz Hemmerliug z Brzóstkowa, Rabn z Chruś- 
niewa, Grossmann z żoną z Kąkolewa.

(Nadesłano.)

Podarkiem gwiazdkowym,
który ma zawsze wartość i jest pożytecznym, tak że jednorazowy 
wydatek corocznie się wynagradza i dla tego najpraktyczniejszym 
jest niezaprzeczenie machina do szycia. Ona to jak najpracowi­
tsza służąca na każdo zawołanie spiesznio. poprawnie i pięknie, 
lepiej i trwalej jak ręką, szyjo każdą jej poddaną robotę. Z po­
między wszystkich wychwalanych machin do szycia zjednała so- 
bioSingera oryginalna machina do szycia (Sin­
ger Manufacturing Company w Nowym Jorku) dla swej pojedyn­
czej konstrukcyi i trwałego wyrobu a łatwogo obchodzenia się 
z nią renomę całego świata. Fabryka ta przez ciąg trzydziesto­
letniego swego istnienia starała się zawszo o najlepszy wyrób

na nowo teraz pokazała, przez różne ważno zmiany i ulepsze­
nia dokonane, mianowicie przy podało, żo rozumio zasłużoną so- 
bio u publiczności sławę zachować i utrzymać.

Skład główny prawdziwych machin Singera znajdujo się w 
Poznaniu u p. G. Ncidlingera przy ul Wilholmowskiój nr. 27 na­
przeciw poczty. Okna wystawne togo prawdziwie z gustem urzą­
dzonego składu już z ulicy dają nara przegląd starannio usta­
wionych w wystawie machin wszelkich wielkości i do różnych ce­
lów. Wyłożone tamże różne prace dają nam obraz, jak różnoro­
dne i jak wspaniałe roboty dobra machina do szycia wykonać 
może Wejdźmy do składu a dowiemy się bliższych szczegółów 
i pokażą nam z największą ochotą wszelkie machiny w bieg wpro­
wadzono Tam się toż dowiemy, że nauka w szyciu udziela się 
nabywcom machin przez biegło w tym zawodzie osoby bezpłatnie, 
a dla tych, którzy od razu machiny zapłacić nie są w etanie od­
dają się maąjiiny na wypłaty częściowo pod najdogodniejszymi 
warunkami. To też firmę tę przy zakupnach na gwiazdkę pole­
camy. L.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Konkurs na „Opis miasta Torunia". NiDiej- 
szóm podaje się do publicznój wiadomości, z prośbą o po­
wtórzenie we wszystkich dziennikach polskieh, sprawie oświaty 
życzliwych, łe ostateczny termin dla oddania prac konkur­
sowych na dzieło: „Opis miasta Torunia“ naznaczono na 
dzień 1 sierpnia 1882 r. Odnośne rękopisy winny być 
przesłane komisyi konkursowój na ręce Adama hr. Sierako­
wskiego w Waplewie pod Starymtargiem (Altmark) najpó- 
źniój dnia 1 sierpnia 1882.

Komisya wręczy 500 marek autorowi tój pracy, którą 
za najlepszą urna. Rękopis pozostanie własnością autora

wiele zboża z pierwszą i drugiej ręki. Także z Królestwa Pol 
skiego nadeszło wiele ofert. Z powodu niskich zamiejscowych 
notowań zadokumentowało się u nie słabe usposobienie, a sprze­
daż szła ospale. — Pszenicę w pośledniejszym towarze mało 
kto kupował — lepsze gatunki kupowano szybko nakonsumcyą. 
207 -230 mrk. — 8przedaż żyta szła pi woli, atoli prawie 
wszystko wysłano do Saksonii, Turyngii i Hanoweru. 172 — 178 
mrk. — Jęczmień ofiarowano więcój i wiuie zakupiono na 
eksport do Sakson i 140—165 mrk. — Owsa nadeszło wiele 
1 Królestwa Polskiego. 138-152 mrk. — G r o eh sprzeda­
wano taniej, na paszę 162—165 mrk., wrzący 180—190 mrk.— 
Lubin poiąlauy w obu kolorach, niebieski 125—135 mrk., 
żółty 125—140 in. — Wyka niezmiennie, 140—150 mrk. — 
Taterki mało żądano i zwitziono, 155—165 mrk. — Rze­
paki a początkiem tygodnia słabo — w końca stało, rzep 
i rzopik zimowy 255-260 mrk. wszystko za 1000 kilogr. 
M ą k ę w znacznej ilości zwieziono, ceny niższe, mąka pszen­
na nr. 00 15,76—16 mrk., nr. O 15,25-15,50 mrk., mąka 
rtanna nr. O i I 12,75—18 mrk. za 60 kilogr.

Okowita. Z powodu niedomyślnych zamiejscowych spra­
wozdań byłe i u uts usposobienie słabe a ceny spadały. Na 
późniejsze termina było wielu dostawców lecz mało kupców 
)brót był słaby. Dowozy są obfite, a towar trudno znajduje 
kupca. Notowania końcowe: grudzień 47 mrk., styczeń 47 mrk., 
luty 47,90 mrk., marzoc 47,80 mrk., kwiecień 48,20 mrk., kwio- 
cień-maj 48,40 mrk. za 10,000 litrów proe.

Poznań 12 grudnia 1831.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10 000‘,'. Tralloe. Wy- 

owiedziuno —,—. litrów, cena wypowiedz,unia 47,30' marok 
grudzień 47,30 styczeń 47,30, luty 47,80, marzec 48,30, 
kwiocioń-maj 49,- , w miejscu boz boczki 46,40.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 21 grudnia 1881.

Pszenica . . , 
Zyto .... 
Jęczmień . .
Gwlos . . .
Groch wrzący . 
Groch na patzę 
Kartofle . .
Łubin żółty . 
Łubin nie-ioski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy . 
Kon czyna . .

TOWAR

piękny średni pośled

100 kilogr. 23 _ 21 60 20 60
17 30 17 20 17 —

- 15 60 15 10 14 60
- - 15 30 14 70 U —
- - — — — — — —

— __ — —
• - 3 60 8 40 3 20
- - — — — — — —
- - — — — — — —

• — — — — — —
- - — — — — — —

^Sprawozdanie giełdowo. — Poznań 12 grudnia 
4’/, listy zastawne poznańskie 100,20. 4“/0 listy rentowe pozn.
100.20. 5% powiatowe obbgacye 104,—, 4 */»’/, powiatowe
obligacye —,—, 3’/,’/, ślązkie listy zastawne —,—, 4/’o 
śląskie listy ront. 100,50. Kwilecki, Potocki 8p. (Bank rol­
niczy) 80,—, Pozii. akcyjne Stowarzyszenie sjrytowe 57,50. Po­
znański bank prowincjonalny 128,—. 4°/, pożyczka państw.
101—. 4‘/,’/o'l,r" 'ka eżyczka ukonsolid. 105,50, 3l/,’/o oblig. 
długu państw. 98,80. ilarchijsko-pozn. 83,—. Murcbijsk.-pczn- 
k i. i “/„ akc. zakł. 115,—. Starogardzko-pozn. k. i. 102,50.

4i « rt lr za ar 170 Pnlalrl«» 1 i Iz u> IlCifl f»Austr. noty bankowe 172,50, 
bankowe noty 215,— marek.

Polskie likw. listy 57,—, Rosy jskie

Bydgoszoz 10 grudnia.
(Sprawozdanio izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica potw., asno-cienna 202—218 pl., ciemniej­
sza i szkl sta 218—225 poślednia —,— płac.

Zyto spok., krajowe piękne 174 175 płac., poślednio 
płac.
Jęczmień nom., piękny do browarów 151—160 płac, 

wielki i drobny 745 150 pic.
Owies w miejscu 150 -155 pl
Gi och wrzący 175 -190, na paszę 160,—.
Okowita za 100 litr, a 100°/o 46,50 — 47 pl.

Snbmisyą na dostawę lodu do lodowni król, lazaretu gar­
nizonowego ogłasza zarząd tegoż lazaretu. Oferty składać należy 
do 15 bm. godziny 10 i pół przed południem. Warunki przej­
rzeć można w lokalu przy ul. Królewskiej nr. 2.

W środę 14 bm sprzeda komornik Kuhnt w Siodlcu pod 
Ostrzeszowem u gospodarza Swierkowskiego krowę, cielę i tuczo­
nego wieprza.

Jutro o godziuie 10 sprzeda komornik sądowy Sieber 
przy nbky Wodnój nr. 16 dwa ankry musztardy, zabawki i to­
wary krótkie.

W bieżącym tygodniu od 13go do 17go grudnia 
odbędą sądy okręgowe:

Berlin. 10 gruadnia .sprawozdanie urzędowe. 1 Pszenic a Ij 
1000 kilogr. w miejscu żądano 205—242 według jakości; na

miesiąc bieżący płac. 227,5—228,5, żąd. —; na grudzioa-sty­
czeń pł. —; na styczeń-luty płacono —,—; ni kwiecień-maj 
płacono 225,5; na maj-czerwiec płacono 226,00—225,75 Wy­
powiedziano 10.000 cent. Cena wypowiedziana 228,0 marek za 
1000 kil. Cena przocięciowa —,— mrk.

Zytę za 1000 kilogr. w nnojscu ple. 180 137 według 
jakości; na miesiąc bieżący płacono 181-—183,0, żąd. —; na 
grudzień-styczeń 1882 płacono 176,25—177; na kwiecioń-maj 
płacono 169.25—170; na maj-czerwiec płacono 167,25 -168,0.
Wypowiedz.------cent. Cena wypowiedziana —,— mrk. Cena|
przocięciowa — ,— mrk.

Jęczmień za 1000 kii mniejszego i większego ziar-a 
140-200 według jakości.

(.1 w e » zn 1000 kilog. w miejscu żąd. 145 173 wedlu
jakości, na miesiąc bieżący pł. 146,0, nom. —; na grudzień-sty 
czeń płac. —,—; ua kwiecień-iuaj plac. 148.5—148,75; na maj. 
czerwiec nom. 149.0, żąd. —; lia czerwiec-lipiec - . Wyrowi, 
dziano —,— centn. Cena wypowiedziana 1000. Cena przecię 
ciowa 146,0 ink.

Kukurydza » miejscu żal. 150 -152 według jakość, 
Wypow.------ctr. Cenn wypowiedz —,— m.

Olej rzepak o ty. Za 100 kil. w miejscu bez ba 
•zln płacono 56,5 uirk., w miejscu z beczka płac. —.— m. 
aa miesiąc bieżący płacono 57.2; na grudzień-styczeń płacom 
57,0; na kwiecień-maj płac. 57,6—67,7; na maj-czerwiec płac

Wypowiedziano 1000 centn. Cena wypowiedzenia 57,(
Cena przecięciowa —,—.
Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 IRrów 

pret. w miejscu bez beczki pic. 48,8—48,9 m., w miejscu z be-j 
Czką płacono —,— mrk., na miesiąc bieiący płac. 49,8—49,9 
na grudzień-styczeń 1882 płacono 49,7—49,8; na styczeń-j 
luty płacono 49,7—49 8, żąd —; na luty-marzec płac. —.—I-i 
na marzec-kwiecień płc. —,—; na kwiecień-maj płc. 50,9 d<j 
50.7—51. - ; na maj-czerwiec płacono ł»0,9—51.1. Wypowioi 
dziano 50,000 litrów. Cena wypowiedziana 49,8 mrk. Ceni 
przocięciowa —,— mrk.

57,8.
mrk.

Telegram giełdowy
„Kuryera Poznańskiego?

Dnia 13 grudnia w Kompnie o godz. 9 gospod. He-- 
bików w Psrzynowie (3 hkt. 41 a. 10 mtr. — pod gr. 11,49 tal.
— pod. bud. 24,3 mrk.) — tamże o godz. 11 gospodarstwo 
Pisuli w Rakowie (2 bkt. 70 a. — pod. gr. 8,69 tal. — pod. b. 
24 m. 3 fen.) — W Poznaniu o godz. 10 nieruchomość Ha - 
twiga przy św. Marcinie nr. 419 (pod. bud. 1729 m.) — W Wol­
sztynie o godz. 9 gospodarstwo Euttigów w Jabłononio (4 
hkt. 60 . 30 mtr. — pod. gr. 19 m. 8 fen. pod. bud. 24 m.)

Dnia 14 grudnia w Skwierzynie o godzinio 9"/t 
nieruchomość Langów w Skwierzynie (19 a. 20 mtr. i 1 hkt. 
98 m. — pod gr. 6.06 tal. - pod. bud. 390 m.

Dnia 16 grudnia w Czarnk wie o godz. 9 nieru 
chomość kamieniarza Sc: ródera w Czarnkowie (pod. bud. 134 m.)
— w Wolsztynie o godz. 12 gospodarstwo Orwatowój zam. 
Utratowój w Kębłowio (4 a. 60 mtr. i 2 hkt. 41 a. 30 mtr. 
pod. gr. 8,48 m. — pod. bud. 18 m.)

Dnia 17 grudnia w Grodzisku o podz. 11 nioruch - 
mość Budzyńskiej w Grodzisku (pod. b d. 45 m.) — w P1 e- 
s z o w i e o godz 10 gosp darstwo Mintów w Gutowych (3 hkt. 
63 a. 30 mtr. — pod. gr. 45 m. 33 fen.); — w Wrześni 
(sprzedaż o godz. 11 w Strz-łkowie) gospodarstwo Otnlakocskich 
w Ostrowie (30 hk'. 86 a. 80 mtr. — pod. gr. 242,43 m. — 
pod. bud. 105. m.)

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin, 12 grudnia 1881. 
Pszenica stale 
grudzień 
kwiecień-maj 

Zyto osłab, 
grudzień 
kwiecień-maj 
iuaj-czeiwiec 

Ole) rzep, stałej 
grudz -styczeń 
kwiecioń-maj 

Okowita spok. 
w miejscu 
grudzień 
grud.-8tycz. 
kwiec.-maj 
maj- czerwiec

Owies
grudzień

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow.kw.

Szczecin, dnia 
Pszenica stale 
na wiosnę

229,-
225.50

182.50 
169,75 
167,25

57,50
57.90

48,70
49.90 
49,80
50.90 
51,10

Kursa końcowe. 12 grudni

ł&apituły.

146,-

1700,0 
12 grudnia 1881 

227,-

— B — Poznań 10 grudnia. (Sprawozdanie ty­
godniowe z obrotu ziemiopłodów). Z początkiem 
bieżącego tygodnia mieliśmy małe przymrozki bez śnisgu — 
w końcu znowu powie'rze się łcicpliło. Żegluga na Warcie je­
szcze nie zamknięta, — dowozy się też wzmogły i mieliśmy

Zyto spok. 
grudzień 
na wiosnę

Rzepik
na wiosnę

178.50
168.50

274,-

Galie, akc. k. 134,9
Pr. consol. 4*1, 100,9
Posn. listy z. 100,-
Pozr,. listy ront. 100,2
Austr. banknoty. 172,2 
Austr. ronta złota 81, 
Austr. ¡osy 186C . 124,9; 
V> lochy . . 89.8
Ruinuny . . . 102,7 
Kos. bankm ty . 214.8 
Ros.-ang. pożyczki 88.8 
Pol. 5% list. zasL 64,7 
Pol. lik. 1. zast. 57,1 
Kredyty . . . 633,-1
Kolej państwowa. 580,5 
Lombardj . . 264,5
Uspoaob. spok.

(Kursa końc.)
Olej rzep, stale 
grudzień 65.
kwiecień-maj 57,-1

Okowita spok. 
w miejscu 47,5
grudzień 48,7
na wiosnę 50,-

Petroleum
w miejscu 8,2



(Spóźnione).
Czcigodnemu Duchowieństwu i Sza­

nownym Obywatelom, wszystkim przy­
jaciołom, znajomym i współobywa­
telom, którzy bez różnicy stanU i naro­
dowości w dniu pogrzebu naszego naj­
droższego syna ś. p. Konstantego 
tyle nam dali dowodu współczucia, 
składamy publicznie (2340)

serdeczne Bóg zapłać.
Winżewscy.

Września.

z nowemi automatyoznemi aparatami i nowemi podstawkami 
na walcash pracujące bez szelestu i niepodpające zużyciu, są 
najzupełniejszemi i najlepszemu maszynami do szycia w do­
mu jako też dla każdego rzemieślnika i dla tego są przede- 
wszystkiem stósownym i

użytecznym 
podarkiem gwiazdkowym.

Wypowiedzenie
obligacji powiatu średzkiego,

W dniu 4 października wyloso­
wano następujące obligacye powiatu 
średzkiego płatne dnia 1 kwietnia 
1882 za nadeslaniemjobligacyi w zu­
pełnym stanie z kuponami seryalll 
nr. 2 do 10 i talonami IHemisya 
pożyczkowa na 250,000 tal. = 750,000 
m. na podpisanie akcyi kolei poz- 
nańsko-kluczborskiej, lit. B. na 500 
tal. nr. 20 i lit. C. na 100 tal. nr. 
26, 29, 30. 59, 76.

Nadto wypowiada się dawniej wy­
losowane a dotychczas nie na esła- 
ne obligacye z losowania dnia 29 
września 1879 obligacye III emissyi 
lit. C nr. 48 na 100 tal. = 300 m. 
z kuponem seryi II nr. 8 do 10 
i talonem.

W drukarni J. Leitgebra w Po­
znaniu do nabycia:

Przemówienie
W. hr. Benzelstjerna-Engestroma

w czasie obchodu 26tej rocznicy
Zgonu Adama Mickiewicza

w sali Bazarowej w Poznaniu 
dnia 28 listopada 1881. 

w osobnem odbiciu (w 8ee 11 str.) 
Cena 50 fen. za egzempl.

ZŁOTA KSIĘGA
SZLACHTY POLSKIEJ

przoz
Teodora Zychlińskiego 

Rocznik IV
ozdobiony portretom Ignacego Prą- 
dzyńskiego, z dodaniom ośmiu tablic 
genealogicznych: krilowy Maryi Le­
szczyńskiej. książęcego domu R a 
d z i w i 2 ł ó w i Skórzewskicb herbu

Drogosław.
Cena 10 marek.

< Na Gwiazdkę! >
Jako stosowny podarek gwiazd- 
kowy dla dzieci, polecam

J wyszłą moim nakładom bo- 
gatą ilustrowaną książeczkę

z obrazkami pod tytułem:
Kopciuszek

dla grzecznych dzieci
przez (2305)

Teofila KI z Bydgoszczy.
Cena egz. elegancko kartono - 

wanego 2 m. 25 fen.
Józef Jolowicz

księgarnia 
4 Stary Rynek 4.

Herbatę chińską
w wielkim wyborze polecam detali­
cznie i en gro», zapowniając, iż i 
gatunek najtańszy funt po 2,25 m. 
nie ma przysmaku. W cenie zaś 
4 4 5 i 6 marek służę wyboro-
wemi gatunkami. (2248)

Biszkopty
prawdziwe ah^ielśkie poleca

J. N. Leitgeber.

w1 .. .

nabogaciej assortowane przez fa­
chowe osoby; abonament pod na­
der korzystnemi dla abonujących 
warunkami każdego dnia rozpocząć 
można. (1727)

Równocześnie polecamy naszą
Czytelnią książek

w języku: polskim, niemieckim, 
francuzkim i angielskim. Nadto 
dla mieszkańców Poznania

Wypożyczalnią Pism.
Mieczysław Leitieber i Sj®a.
Poznań plac Wilheimowski nr. 8.

Towarzystwo

przypomina publiczności polskiej, iż 
posiada zna-zny zapaś doboro­
wych i tanich książek, które ni- 
niojszem członkom swym poleca. 
Zgłoszenia o nie należy przesyłać pod 
adresem: Dr. St. Jerzykowski Poz­
nań, ul. Podgórna nr. 13, który 
na żądanie przesyła też bezpłatnie 
katalogi książek naszych. Nadmie­
nia się, że jak dawniej: tak i nadal 
rozdawać będzie Towarzystwo chę- 
tnio książki i bezpłatnie wszędzie 
tam, gdzie niezaraożność zgłasza­
jących się lub inne okoliczności 
tego wymagać będą. ______(1932)

„FIDES.“

Anglo-polski tłom ko­
misowy i wywiadowczy

w Londynie
pośredniczy w kupnach i sprze­
dażach ziemiopłodów i surowych pro­
duktów, jako też wyrobów fabry­
cznych i towarów na targach an­
gielskich.

Udziela dokładnych informacyi co 
do źródeł nabytn i odbytu, kosztów 
transportu i cen, jakie się w tran- 
zskcyach zrealizować dadzą.

Uskutecznia wszelkie zamówienia 
w domach handlowych i fabrycznych, 
bezpośrednio i po cenach hurtowych.

Dostarcza p trzobnyi h adresów, cen­
ników, kosztorysów, wzorów i próbek.

Załatwia również prywatne zlece­
nia i sprawunki na placu londyńskim 
i w obrębie posiadłości angielskich.

Poruczone interesa wykonane zo­
staną szybko i z fachową akuratnOścią.

Bliższych szczegółów, warunków 
i referensów w kraju i za granicą, 
zasiągnąć można na listowne po pol­
sku zapytania. (1679)

Adresować należy: Messrs, 
WwaSr F. Karol & Comp., City, 
C Mirtins Lane, Cannon Street, E. 
32 London.

" LOTERI A
na rzecz budowy tumu w Kolonii 
17 i ostainle ciągnienie 12 —14 
stycz. 1882. 1372 wygran. gotówką 
bez odciąg, kosztów. 75,000, 30.000 
w. itd. Wyłącznie ołyg. losy przes. 
włąpz. z opł. przesyłką urzęd. listy 
wygr. po 3,50 m. naczelny kolektor 
A. J. Pottgiesser w Kolonii. Sprze­
dający z drugiej ręki odpow. rabat.

wielką wystawę
gwiazdkową

Królewieckich marcepanów, 
Owoców marcepanowych, 
Cukrów deserowych, 
Cukierków i figurek na

d r jł © k 3,
Pierników toruńskich z fabry­

ki Gustawa Weesego
poleca cukiernia (2084)

E. Adamskiego
Wrocławska ul. nr. 14.

Wala© Malraal©
Członków Towarzystwa $auk. Pomocy

powiatu Krobskiego
odbędzie się duła 20 grudnia w Jutrosinie o godzinie 2 w oberży 
p. Kozłowskiego, na które zaprasza (2342)

Komitet powiatowy.
XXXXXXXXXXXXXXn«SXXXU;i
f? : ' Następny

* OrHwunasto-tygotoiowy M
dla kandydatów organistowskich

rozpocznie się 9 stycznia r- p. jg
Zgłoszenia przyjmuję codziennie; bliższych objaśnień^przyjmuję

f. udzielam listownie.
Poznań, ulica Gołębia 1,uoa croięoia i, (2341)

Bolesław Dembiński, g
Dyrektor muzyki przy Parze.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

¡ownym i (2339) ~ ' Lekcye nauki szycia na maszynie uozpiaiiuie. nup

Gr. NEIDLINGER, Poznań, Wilhelmowska ulica nr. 27.

Na nadchodzące Święta
polecamy

królewieckie marcepany, toruńskie pierniki 
GUSTAWA WEESL, lignickie bomby, włoskie, tureckie i ame­
rykańskie orzechy, figi, daktyle i włoskie kasztany, wielkoziarnisty 
szary astr, kawior, pomorskie półgęski, wędzonego łososia, krajowe i 
zagraniczne likwory, znnój dobroci szparagi, groszek, wszystkie gatunki 
suszonych grzybów, zwierzynę wszelkiego rodzaju itd. itd.

Aby zamówienia na żywe karpie, jak i na 
świeże łososie, sędacze, szczupaki itd. jak naj- 
punktnalniój uskutecznić, upraszam o wczesne 
zamówienia. i (2303)

P. MEYER A SPÓŁKA
Wilheimowski Plac 2.

¥ ¥

i w " E?
Według jednozgodnych orzeczeń wielkiej liczby znakurrntydii te-- 

harzy szwajcarskich, niemiecStich 4 anst ■ yachicfi oraz tffelu 
fachowych pism lekarskich, pigułki szwajcarskie przez apte­
karza Rysa. Brandta w Szafnzie z szwajcarskich ziół lekar­
skich sporządzane, okazały się przez swe szczęśliwie dobrane składniki, 
nie zawierające wcalo materyi szkodliwych, bardzo rzetelnym, pe- 

I wnym, bez bóln działającym i tanim środkim leczniczym na 
| łagodne otwarcie kanałów, na usunięcie żółci i flegmy, na 
przeczyszczenie krwi, oraz odżywienie i wzmocnienie całego 
aparatu trwiąccg® Można jo wię.e każdemu polecić.

Żądać należy wyraźnie tylko pigułek szwajcarskich apt. 
Rysz. Brandta, których wyłącznie w paszkach blaszanych, zawiera­
jących 50 pigułek po Im.--i w mniejszych puszkach na próby, za­
wierających 15 pigułek, po 35 fen. nabyć można. gJSlF' Każda puszka 

prawdziwych pigułek szwajcarskich musi być opatrzona w etykietę obok tu przedstawioną 
tj. na czerwonem polu biały krzyż szwajcarski a w nim podobizna podpisu aptekarza Brandta.

Prospekty, zawierająca pomiędzy innemi liczne orzeczenia efer fachowych o skutkach tych 
pigułek, prześlą niżej wymienione aptoki tranko. (1728)

Główny skład na W. Ks. Poznańskie w Poznaniu: w Radlauera Czerwonój aptece, Dr. 
Wachsmanna, u aptekarza Kirsehsteina, Stary Rynek 57, w Kościanie, Ostrowie, Odolanowie, 
Margoninie, Śremie, Międzyrzeczu. Rawiczu, Pleszewie, Pile, Sierakowie, Książu i Szubinie.

Wyprzedaż gwiazdkom a.
Znaczny wybór odłożonych towarów po cenach nadzwyczaj 

a mianowicie:
wyroby wełniane ... od marek 0,35- 1,20 marek
perkale............................. ,, 0>35 - 0,45 „
kretony . ,.................... „ 0,45- 0,75 „
kostiumy wełniane . . „ 18,00-30,00 „
szlafroki wełniane . . „ 8,00-15,00 „
szlafroki perkalowe. . „ 2,50- 4,00 „
jedwabie kolorowe . . „ 1,50- 2,50 „

okrycia, kabatki, fiehu także po cenach nadzwyczaj tanich.
Również zniżyliśmy ceny zupełnie modnych wyrobów, kostiumów i okryć.

Sławski & Bogusławski
Poznań (Bazar).

niskich
[2221)

Fabryka ogniotrwałych i zabezpiecz, od złodziei

szaf żelaznych —
do pieniędzy i dokumentów,

skrzynek
jako też

Zakład
elektrycznych telegrafów domowych

w Poznaniu
19 i Mała Rycerska ul. nr.

Wielka aukcya.
Dalsza aukcya mebli, płótna, 

chustek do nosa, ręczników, obru­
sów, obrazów olejnych itp. nastąpi 
w środę dnia 14 b. m. od godziny 
10 przed południom. Równocześnie 
zostaną starożytno przedmioty na 
sprzedaż wystawione.KAT®,

komisarz aukcyjny. (2336)
Naszym nakładem wyszło

Ola naszych dzieci:
Jadzia i Władzia, dwie lalki. 

Zajmująca powiastka z 8 ryc. 
Cena 1 mrk.

Stokrotka. Piękna Baśń z 4 
ryć. Cena 1 mrk.

Mali żołnierze. Powiastka z 8 
ryć. Cena 1 mrk.

Żaby i owady. Baśń z 4 ryć. 
Cena 1 mrk.

Prześliczne obrazy w przez­
roczu do 6 baśni zastosowań ■ 
2gie wydanie 5 marek. (2238)

fczjto Mięte 1 Spł.

Harmoniki.
Szanownej Publiczności polecam Harmoniki z beblowanemi H: 

I trwalemi glosami począwszy od 2 marek do najwyższych cen. (Melo-
dion) Katarynki po 20, 24. 27, 30, 50, 60 marek, skrzypce, fu 
terały do skrzypców, gitary, harmonium czyli organki w eonie g 
100 mrk., Reparacye wszelaich muzycznych instrumentów .jako B 
też automatów wykonuję jak najśpieszniej. (2318) g

N. Zientkiewicz,
Stary Rynek nr. 35, I piętro, w chód z ulicy Wianeekiej.

fflarmoolkl.

S.

Kościoły, wieże, groby familijne w romańskim, goty­
ckim jako i każdym innym stylu, pałace, gorzelnie, domy 
mieszkalne najnowsze i najpraktyczniejsze, stodoły angiel­
skie, mosty i wogóle wszelkie projekta i budowle wykonuje 
trwale, sumiennie i gustownie [2225]

Franciszek Muller
budowniczy w Koźminie.
Świadectwa co do wykonanych już przezemnie powyższych 

budowli na żądanie w każdej chwili okazać mogę.

do szycia
Dotychczas sprzedano blisko cztery miliony oryginalnych 
Sngera maszyn do szycia, co dowodzi ich dobrociji pierwszeń­
stwa przed wszystkiemi innemi fabrykatami. Bez podwyższenia 

ceny sprzedaje się te maszyny za tygodniową wpłatą 2 mrb. 
Lekcye nauki szycia na maszynie bezpłatnie. Zupełna gwaraneya.

Skład kościelnych materyi
utrzymuje

K. Liszkowski
w Poznaniu ulica Wilhelmowska nr. 12

i poleca prócz znacznego doboru różnokolorowych aksamitów, 
materyi jedwabnych na chorągwie, baldachimy, firanki etc.

Materye i łamy
zlotem i srebrem przerabiane, również pojedyńcze części do or­
natów i kap, jako to: ,

Krzyże, slupy, szkaplerze, szczerozłote plony i taJzle
a mianowicie

flotowe ornaty 
„ kapy
„ dalmatyki .

bursy z© stułami, zasłony przed Sanctis- 
biiunni tnwalni©, birety aksamitne i ka­

szmirowe, pasy ©zarne jedwabne, 
w ogólności wszelkie przybory kościelne po cenach umiarkowa­

nych i stałych.

we wszystkich używanych ko­
lorach,

-.«■ Największy wybór obrazów śś. pańskich, obrazy Serca 
I Pana Jezusa i Matki Boskiej, druku olejnego jako też 

olejno malowanych, obrazy do chorągwi, chorągwie, ołta­
rzyki do noszenia, baldachimy, kierce, lichtarze, krzyże do 
procesyi, do szkół i do pokoi, figury z gipsu alabastrowego 
stearynowane, figury Pana Jezusa na krzyżu na Bożemęki 
i cmentarze poleca (2184)

Fabryka ram i pozłacania, 
handel szkła szybowego i szklarnia

fil. Nowickiego i Grlinastla
Jezuicka ulica nr. 5.

w Specyalność w oprawianiu obrazów.

królewiecki
zwane_wyhorowemi smacznemi przyborami nadziewane, w ka
wałkach mniejszych funt po 2 marki, również te same w pude­
łeczkach na podróż stosownie ułożone — po 2—3 4—6 marek 
poleca cukiernia

Antoniego Pfitznera
Poznań Stary Rynek nr. 6-

lośwtasta

ńa strucle makowe kra­
kowskie (z konfiturami), 
rodzenkowe babki i torty 
wszelkiego rodź, przyj­
muje i prosi o wczesne 
zameldowanie cukier­
nia (2323)

Ant. Pfitznera
Poznań,"Stary Rynek nr. 6.

żonaty, w średnim wieku, pracują­
cy długie lata w jednym znacznych 
ogrodów, wszechstronnie : obeznany 
w swym zawodzie, poszukuje od Igo 
Stycznia r. p. albo Igo Marca od­
powiedniej posady, (2313)

O łaskawe oferty, uprasza, pod 
it. J: J: Poste Restante Zydowo.

Ma jeszcze na sprzedaż

cztery jamniki
w cenie za parę 150 marek.
Dom. lwno p. Kcyń. 

Zarząd.

S uznanej znakomitej dobroci funt ♦ 
J po 4 marki poleca (2194) j
| Ludwik Ołinstein $
♦ Wilheimowski plac 10. J

Poleca się do wykonywania 
wszelkich robót w zakres
garderoby damskiej

wchodzących, podług najnowszych 
żurnali krajowych i zagranicznych, 
po cenach nader umiarkowanych 
i skorej usłudze (2265)

i
ulica Ludwiki nr. 12, wchód z ulicy 

Garncarskiej nr. 3, III piętro.

w Wąwelnie pod Mroczą zamieszkały, 
lat 40 liczący, który jeszcze miejsca 
od urodzenia swego nie zmieniał, za­
trudniający na dużym folwarku z go­
rzelnią, czeladnika i ucznia a który 
dla wyborów miejsce postra­
dał, poszukuje miejsca od N. Panny 
r. p. Oferty pod Nr. 1285 przyj­
muje Ekspedycja Kury era Po­
znańskiego. (2304)

W poniedziałek 12 t. m. 
wieczorem (2324)

kiszki z kaszy
poleca

J. Affeltowicz.

W sali Bazarowej
Hii Koucert fflanwiiiu

dany przez Kapelę 99 puł ku piecho. 
ty pod dyrekcyą kapelmistrza pana 
Fischera z-współudziałem dyr. mu­

zyki p. Behre
W środę dn 14 wieczorem o 8 god.
Wieczór Beethowenowski.

Program :
1. Uwertura do Egmońta.
2. Koncert na fortepian op. 73 z

tow. orkiastry . • (Behre).
3. Romance (F dur) na skrzypce z

tow. orkiestry • • (Fischer)
4 Waryacye (C mol) na fort. (Behre). 
5. Symfonia (D dur).

Biletów dostać można w skła­
dzie nut pp Bote i Bock: krzesło 
numerowane 1,50 Mrk., miejsca sto­
jące 75 fen, jako też przy kasie po 
2 Mrk. i po 1 'Marce. 

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poz aniu


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1881-2 gamma\12\284\0577.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1881-2 gamma\12\284\0578.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1881-2 gamma\12\284\0579.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1881-2 gamma\12\284\0580.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1881-2 gamma\12\284\0581.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1881-2 gamma\12\284\0582.tif‎

